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Szanowni Koledzy!
W przeddzień nowego roku szkolnego 

pragnę powitać Was serdecznie przy Wa
szych normalnych, codziennych warszta
tach pracy i złożyć Wam życzenia jak 
największych sukcesów zawodowych i o- 
sobistych.

Wracacie do swych niezwykle odpowie
dzialnych obowiązków, a kraj cały ma 
oczy zwrócone na Was, na szkołę. Wam 
bowiem powierzył to, co ma najdroższego, 
co najgorętszą otacza miłością — swoje 
dzieci. I kraj cały wie, że ukończyliśmy 
pierwszy etap reformy szkolnej, że upow
szechniliśmy już pełną ośmioletnią szko
łę podstawową, że rozpoczynają pracę 
pierwsze klasy reformowanej szkoły śred
niej. I za ten wielki trud organizacyjno- 
pedagogiczny naród nasz jest Wam 
wdzięczny, czego liczne daje dowody.

Ale ci wszyscy, którzy sens pracy pe
dagogicznej rozumieją — wiedzą dobrze, 
a najlepiej wiemy to my sami, nauczy
ciele, że to, czego dokonaliśmy, to tylko 
wstęp do dalszych, dużo głębszych prze
obrażeń całego systemu oświatowego.

Nowe formy organizacyjne szkolnictwa, 
dostosowany do potrzeb rozwój jego bazy 
materialnej oraz prawidłowe ukształto
wana i stałe ulepszanie programów — to 
problemy ściśle ze sobą zespolone i do
piero łączne ich rozwiązanie stwarza 
właściwe podstawy dla pracy nauczyciel
skiej.

To prawda. I również prawda, że — 
przy wszystkich doniosłych naszych osiąg
nięciach — problemy te nie w pełni zo
stały rozwiązane. A mimo to mówimy o 
szkołach dobrych i złych, o lepszych i 
gorszych wynikach ich pracy. Gdzie 
tkwią główne tego przyczyny?

Niezależnie od tego, jaką metodę ba
dania przyjmiemy, jaką drogą odpowie
dzi na to pytanie szukać będziemy — 
zawsze dojdziemy do tego samego wnios
ku: O WYNIKACH PRACY SZKOLNEJ 
DECYDUJE PRZEDE WSZYSTKIM NA
UCZYCIEL.

Aby jednak nauczyciel mógł mieć na
leżyte wyniki swej pracy — musi być 
świadomy, jej celów i cele te musi jak 
najgorliwiej starać się osiągnąć.

Uczył już tego myśliciel dużej miary, 
a wielce dla oświaty polskiej zasłużony 
— Stanisław Staszic. „Każdy edukacji 
stanowiciel — mówił Staszic — to poz
nać najpierw powinien, czym jest czło
wiek z natury? Czym ma się stać przez 
wychowanie? Dopiero prawidła edu
kacji ułoży: tak doskonały rzemieślnik 
wprzód materią peznaje, a gdy, co z niej 
ma zrobić, postanowi, dopiero wtenczas 
do swojej pracy narzędzia zbiera”.

Nie zostaw i nam jednak Staszic wąt
pliwości co pragnął przez oświatę naro
dową. uzyskać. „Prawdziwa człowieka 
szczęśhwość dobrej edukacji najpierw- 
szym być celem powinna” — mówi}. Ale 
szczęście jednostki na plan pierwszy wy
suwając dowodził, iż”.., wspomniona 
szczęśliwość człowieka — obywatela jest 
nierozdziclna od szczęśliwości całego to
warzystwa (tj. mówiąc językiem dzisiej
szym: społeczeństwa), ponieważ szczęśli
wość towarzystwa wynika z użyteczności 
■wszystkich mieszkańców jego, przeto koń
cem (tj. celem) edukacji krajowej być 
powinna użyteczność obywatela. Obieraj
my do tęgo końca sposoby”. Temu wy
chowawczemu celowi' podporządkowy
wał Staszic środki pedagogicznego dzia
łania. ~

Można tę ideę wypowiedzieć innymi 
słowami, językiem nowoczesnym, ale w 
każdej postaci jest ona taka sama, wiecz
nie żywa, zawsze przyświecająca praw
dziwym pedagogom. Do tej samej idei 
niejednokrotnie wracał jeden z najbar
dziej oryginalnych polskich pedagogów — 
Antoni Bolesław Dobrowolski, poważnie 
ją wzbogacając.

Przeciwstawiał się on zdecydowanie 
wszelkim jednostronnym systemom pe
dagogicznym, wysuwając własny, zapew
niający harmonijny rozwój wychowan
kom, wydobycie z nich wszystkich tkwią
cych w nich możliwości, a polegający na 
ścisłym zespoleniu wychowania fizyczne
go, umysłowego i moralnego. W wycho
waniu tym widział pomoc istocie ludz
kiej niedojrzałej z opieką ciągłą i co
dzienną, pośrednią i bezpośrednią — w 
nabywaniu dyspozycji do czynności ży
ciowych dojrzałego człowieka. A że ży
cie się wciąż zmienia, że nawet najwięk
sza suma wiedzy i nawyków w bardzo 
szybkim czasie się starzeje, że po opusz
czeniu szkoły (obojętne jakiego stopnia), 
by utrzymać się na poziomie człowiek 
musi się wciąż dokształcać, musi umieć 
myśleć samodzielnie, pragnął Dobrowol
ski owe „dyspozycje” psychiczne, o któ
rych mówił, tak ukształtować, by stwa
rzały „głód duchowy” ... „głód spostrze
żeń i książki, głód idei i czynu”.

Człowiek idei i czynu, człowiek myślą
cy i wciąż łaknący wiedzy, zespolony ze 
społeczeństwem w najszlachetniejszych 
dążeniach walki o postęp i sprawiedli
wość, gorący patriota miejsce i rolę włas
nej Ojczyzny w święcie rozumiejący, 
człowiek epoki socjalizmu — oto, jaki po
winien być wychowanek naszej szkoły.

Czy są tacy? Spójrzmy na wspaniały 
gospodarczy i kulturalny rozwój naszego 
kraju, na jego wkład do skarbnicy nauki 
światowej, do walki o pokój — a odpo
wiedź nasunie Sie sama. To przecież lu
dzie, nasi, polscy ludzie tworzą nową, so
cjalistyczną Polskę.

Czy wszyscy sa tacy? Czy wszyscy na
si wychowankowie mają te ludzkie wa
lory, które chcieli w nich widzieć ci, co 
stanowią chlubę polskiej pedagogiki — 
Staszic, Dobrowolski, Spasowski, Sempo- 
łowska i wielu im podobnych? Niestety, 
jeszcze nie!

Jasne są więc nasze cele i nasze za
dania. Od nas, nauczycieli, w olbrzymim 
stopniu zależy, czy będą one zrealizowa
ne. Nie działamy sami. Mamy i możemy 
mieć jeszcze więcej sojuszników. Musi- 
my współdziałać z nimi szanując ich sa
modzielność, czy to będą organizacje spo
łeczne, rodzicielskie czy młodzieżowe. Ma
my prawo i obowiązek szukać oparcia w 
instanjach politycznych i administracyj
nych. Mamy prawo żądać pomocy dla 
szkoły i nauczyciela od aparatu nadzoru 
pedagogicznego i wszystkich, od których 
funkcjonowano szkolnictwa zależy. A>e 
warunkiem najistotniejszym rozwoju pol
skiej szkoły jest ideowy i mądry peda- 
gog-wychowawca. Od tego zależy również 
pozycja szkoły w naszym społeczeństwie, 
pozycja społeczna nauczyciela.

Życzę Wam, Szanowni Koledzy, jak 
największych sukcesów na tej drodze. 
Życzę, byście w swej pracy pedagogicznej 
znajdowali radość tworzenia, satysfak
cję z trudu i wysiłku, jaki w swą pracę 
wkładacie, życzę każdemu z Was ozczęś- 
cia w życiu osobistym.
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Krajowego Zjazdu 
ZNP

i VI Kongresu ZZ
'MARIAN WALCZAK 

PREZES ZGZNP^

Wżyciu organizacji związkowej po
czątek nowego roku szkolnego sta
nowi dobrą okasję do refleksji nad 

przebytą drogą, do d£eny prac wykona
nych i uświadomienia sobie oczekujących 
nas zadań. •

Dziś tym łatwiej przychodzi nam to 
zrobić, że jesteśmy po Krajowym Zjeź- 
dzie ZNP, na. którym delegaci z całego 
kraju, reprezentujący ogół pracowników 
oświaty i nauki, dokonali oceny dotych
czasowej działalności Związku i sformu
łowali program pracy na najbliższą ka
dencję Zarządu Głównego.

IX Krajowy Zjazd — jak każdy po
przedni -— stanowił ważne wydarzenie i 
to nie tylko w życiu organizacji związ
kowej. Zadania naszego Związku wiążą 
się ściśle z procesami zmian i przeobra
żeń, zachodzącymi w oświacie i nauce, 
z potrzebami pracy szkolnej. Takie ro
zumienie roli Związku znajduje uzasad
nienie w naszej przeszłości oraz zgodne 
jest z programową zasadą polskiego ru
chu zawodowego, który w swojej dzia
łalności stale łączy troskę o poprawę 
bytu ludzi pracy z wysiłkami na rzecz 
wzrostu produkcji.

Od postawy czynnego zaangażowania 
i twórczej roli członków Związku zależy 
nasz wkład w kształtowanie socjalistycz
nego oblicza szkoły i uczelni wyższych, 
w doskonalenie systemu oświaty i wy
chowania. zgodnego z potrzebami naszej 
'rzeczywistości.

Uwzględniając te potrzeby, Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP ustalił zadania do
tyczące zarówno poprawy warunków 

pracy i życia pracowników oświaty I 
nauki, jak też roli Związku w doskona
leniu systemu oświaty i wychowania.

Na odbytym w czerwcu br. Plenum 
Zarządu Głównego przyjęto szczegółowy 
program realizacji postanowień Uchwały 
IX Krajowego Zjazdu Delegatów. Jedne 
z tych zadań będą wykonane siłami 
ogniw organizacyjnych, inne przekracza
jące możliwość] Związku realizowane bę
dą we współdziałaniu z władzami szkol
nymi, organizacjami i instytucjami spo
łecznymi, inne wreszcie będą rozstrzygane 
przez najwyższe władze partyjne i pań
stwowe w ramach realizacji programu 
całego ruchu zawodowego.

W tej sytuacji zrozumiałe jest zna
czenie, jakie posiadał dla naszej organi
zacji odbyty pod koniec ubiegłego roku 
szkolnego VI Kongres Związków. Zawo
dowych.

Kongres ten stanowił ogólnokrajowe 
forum, na którym poddano wszechstron
nej analizie działalność związków zawo
dowych, rozpatrzono ich udział w roz
wiązywaniu najdonioślejszych spraw 
państwa i obywateli oraz ustalono pro
gram pracy dla całego ruchu zawodowe
go na najbliższe lata.

Wystąpienie na kongresie I sekretarza 
KC PZPR, tow. Władysława Gomułki, 
było jeszcze jednym potwierdzeniem, że 
nasza partia przywiązuje wielkie znacze
nie do pracy związków zawodowych. Mó
wiąc o pozycji związków zawodowych 
oraz ich roli w naszym kraju tow. Go
mułka stwierdził m. in.: „We współdzia
łaniu z organami państwa ludowego i 
administracji, związki zawodowe są rze
cznikiem codziennych, materialnych i 
kulturalnych interesów ludzi pracy, jed
nym z najważniejszych organizatorów u- 
czestpictwa klasy robotniczej w zarzą
dzaniu gospodarką narodową i walki o 
wzrost siły ekonomicznej naszej ludowej 
ojczyzny.

Związki zawodowe — jako współgo
spodarze kraju — muszą łączyć stale w 
swej działalności troskę o podnoszenie 
poziomu życiowego mas pracujących z 
mobilizacją wysiłków klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy na rzecz zapew
nienia wzrostu produkcji i jak najwyż
szej jej ekonomicznej efektywności. 
Wzrost produkcji i społecznej wydaj
ności pracy jest bowiem kardynalnym 
warunkiem wzrostu stopy życiowej na
rodu”.

W swoim wystąpieniu na kongresie 
I sekretarz KC PZPR wiele uwagi po
święcił omówieniu sytuacji międzynaro
dowej, a szczególnie stanowisku partii i 
rządu polskiego wobec naoaści Izraela na 
kraje arabskie. Podkreślił przy tym, że 
od postawy politycznej i zwartości na
szego społeczeństwa, od wzrostu wydaj
ności pracy i skutecznego przeciwstawie
nia się wrogiej propagandzie zależy nasz 
wkład w walkę o pokój i bezpieczeństwo 
na świecie.



i -- GŁOS NAUCZYCIELSKI

U ff! Wreszcie, upał gorączkowych, dni 
przed .zakończeniem roku . szkolnego 
minął. Po ogromnie, „pompatycz

nej” Radzie Pedagogicznej pełnej powie
dzeń: „zrobiliśmy, wykonaliśmy, nale
żało, dobrze byłoby, jednak wyszło, osiąg- , 
nęliśmy, zawiedli nas, procentowo, ucż- 
niodni itd.” oraz na pisaniu wypracowa
nia pt. „Wyniki klasyfikacji za rok szkol-, 
ny 1966-67 rozpłaszczyłem się na tapcza
nie i uleciałem myślami w „siną dal” wa-. 
kacyjnych. dni. Rodzinką z paluszkami 
na ustach i paluszkami po podłodze 
„prześlizgiwała się” obok utrudzonego ta
ty pokazując na migi: „zasłużenie odpo
czywa”. A ja snując wizję przyszłych 
dni, widziałem w wyobraźni ^swojej pięk
no Bałtyku w Gdyni, dokąd zgodnie z 
poleceniem prezesa oddziału mam wyje-. 
chać na kurs ZG ZNP „Historia filmu 
radzieckiego”.

Tfu! Na psa urok. Wcześnf ranek 3 
lip.ca na Kamiennej Górze w Gdyni przy
witał. mnie przetaczającymi się ciężkimi 
chmurami. Po ewangelicznym „dzień do
bry, przepraszam, dziękuję” zostałem pra
wowitym słuchaczem kursu. Narodu nau
czycielskiego z całej Pplski zjecjiałó,. żę 
ho! Powitanie, krótki refer.aćfk na .ter 
mat programu kursu, wzajemne świdro-
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WAKACJE
Z FILMEM RADZIECKIM

wanie oczami, wybór starosty, sekretarza 
i .pełnomocnika do spraw ko. Inauguracja 
szkolenia odbyta.

A jednak sztuka to wielka wybrać traf
nie spośród obcych sobie, osób odpowied
ni samorząd. Bo oto kolega starosta uro
dzony chyba na to stanowisko, koleżanka 
sekretarz — pasjonująca (któżby lepiej 
sprawdzał obecność na zajęciach?), kole
żanka do spraw kulturalno-oświatowych 
czarującym swym uśmiechem namówiłaby 
chyba nawet na piekło (oczywiście ziem
skie). Nie śmiem wspominać o kierowni
ku naukowym, który umiał trzymać w 
ekstazie swoich wszystkich słuchaczy oraz 
kolegi kierownika do spraw administra
cyjnych, którego chyba bogi, a nie Zarząd 
Główny zesłały nam z nieba. Zaczynamy!

Pierwsza prelekcja z historii sztuki fil
mowej. Oto siedzę na niezbyt wygodnym 
i piszczącym krześle i słucham, słucham, 
przeżywam. A. potem projekcja. Szkoda 
tylko, że organizatorzy nie- pomyśleli o 
tym, aby wszystkie projekcje odbywały 
się w tym samym gmachu, a nie gdzieś 
w klubie po przeciwległej stronie Ka
miennej Góry, co niezbyt korzystnie od
bijało się na strudzonych wiekiem no
gach. .
-1 tak wszystkie kursowe dni. Prelek

cja, projekcja, wczasy. Czyż może być 
coś lepszego? Ja, nauczyciel wiejski, słu
cham, oglądam, przeżywam, podziwiam. 
Najpierw słucham (2 godziny), potem pa
trzę, podziwiam i zazdroszczę tym, którzy 

są w mieście i mogę oglądać wszystkie 
filmy potem w lazurowym, gdyńskim 
niebie oczy moje pożerają harce statków, 
stateczków, łódek i żaglowców na peł
nym morzu. I tutaj należy się niski ukłon 
pogodzie tysiąclecia. Okazuje się, że po
wiedzenie „na psa urok” pomaga. Bo oto 
pogoda lepsza niż na zamówienie u sa
mego niebieskiego Piotra lub czcigodnego 
pana Wicherka. Same wygody i splendo
ry spadają na „filmowy” ludek nauczyciel
ski.

Gadki prowadzone ciekawie, filmy 
zgodnie z tematem i chyba przez ju
ry w samym Cannes dobrane, a wikt ta
ki, że najwybredniejsze podniebienie ni
czego złego nie mogłoby powiedzieć. A te 
wycieczki statkiem na Hel i po gdyńskim 
porcie! A wypad do Gdańska i na We
sterplatte! Z łezką w oku wspominam 
występy Związkowego Chóru a capella 
nauczycieli z Poznania, który pod jednym 
dachem z nami przebywał. Dla nas „ar- 
tystów-filmowców” wrażenia słuchowe 
dopełniły wszystkiego. Po dwukrotnych 
występach poznaniaków . szał, pieśni trwał 
kilka dni. Przy okazji prośba. Pokażcie 
taki. chór szerszym rzeszom nauczyciel
skiej, braci.'. To już nie amatorski chór 
nauczycieli. To artystyczny zespół pieśni, 

DRODZY MŁODZI PRZYJACIELE

a takich nam brak. Warto byłoby, aby 
nauczyciele pokazali nauczycielom całej 
Polski, jak można i należy śpiewać.

No, ale dosyć zachwytów. Bo oto na 
arenę wchodzi sekretarz Zarządu Głów
nego ZNP, kolega Wawrzynowski, a my 
słuchamy. Potem mówimy, a sekretarz 
słucha. Z kolei odpowiedzi. To jest coś! 
Tak powinno być! Wszyscy są zadowole
ni.

Kurs zbliża się ku końcowi. Określamy 
go wszyscy „wymarzony”. Wieczorek po
żegnalny z udziałem chóru a capella 
wyśmienity. To był kurs! Nie, to nie był 
kurs. To był „Dwutydzień”! — jakby 
rzekł pan z Muzyki i Aktualności. A że 
nauczono nas umiejętności patrzenia na 
film, rozumienia go i rozpowszechniania 
w klubach dyskusyjnych — to mówi sa
mo za. siebie. Dlatego też wołam pełną 
piersią: „Takie zło kursowe czyńcie Kol
ebane- Czynniki jak najczęściej-”!. ,

WŁADYSŁAW SKARŻYŃSKI
Szepietowo 

pow. Wysokie-Mazowieckie

PS. Na takie kursy, (a może to wcza
sy?), piszę się zawsze! I dlatego dzięki Ci; 
Prezesie Brzozowski, że zmusiłeś mnie 
do wyjazdu na ten kurs. Jestem Ci 
wdzięczny. Tylko, dlaczego, kochany Ze- 
neczku, po kursie muszę nadzorować ma
lowanie szkoły? Ale to takie są właśnie 
wakacje pana kierownika.
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Przypominamy o odnowieniu prenumeraty „Głosu Nauczyciel
skiego” na IV kwartał 1967 r. 10 września mija ostatni termin 
wpłat. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę kwartalną, pół
roczną i roczną przyjmują urzędy pocztowe, listonosze i placówki 
„Ruch”. Można również zaprenumerować pismo dokonując wpłaty 
na konto PKO nr 1-6-100020 CKPiW „Ruch”, Warszawa, ul. Wro
nia 23. Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 10,40 zł, półrocznej 
— 20,80 zł, rocznej — 41,60 zł. Prenumerata za granicę jest o 40 
proc, droższa. :; 1

Pozdrawiam Was serdecznie w uroczystym dniu rozpoczęcia zajęć 
szkolnych. Pozdrawiam Was wszystkich, tych, którzy dzisiaj po raz 
pierwszy mogą z dumą o sobie powiedzieć, że są uczniami polskiej szkoły, 
i tych, którzy do niej wrócili po wakacyjnym wypoczynku z nowymi 
siłami do nauki. I wszystkich Was nazywam przyjaciółmi, bo się Wam 
słowa powitania i zachęty do pracy w nowym roku szkolnym w imieniu 
tych wszystkich, którym naród powierzył troskę o swe największe dobro, 
o Was, o swoje dzieci. A my, nauczyciele i wychowawcy, pragniemy 
dołożyć wszelkich starań, by wraz z Waszymi rodzicami stworzyć Wam 
jak najlepsze warunki zdobywania wiedzy, wszechstronnego rozwoju 
Waszych zdolności i takiego kształtowania Waszych charakterów, byscie 
mogli wyrosnąć na mądrych, dzielnych i uczciwych ludzi, na dobrych 
obywateli naszej umiłowanej Ojczyzny.

Wzajemne zrozumienie oraz otwarte i szczere, oparte na zaufaniu 
przyjacielskie stosunki wychowawców i wychowanków — to najlepsza 
gwarancja, że będziecie się czuli w szkole dobrze, że najlepiej wykorzy
stacie okres nauki i że później, w ciągu długich lat będziecie chętnie: 
wracali myślą do swych uczniowskich czasów, zachowując je głęboko 
w swoich sercach.

Aby to stało się możliwe, musicie w pełni sobie uświadomić, jak ważna 
jest Wasza nauka szkolna, jak potrzebna jest ona Wam, wszystkim Wa
szym najbliższym, całemu społeczeństwu. Z Waszą nauką wiążą swoje 
najszlachetniejsze ambicje Wasi rodzice. Pragną oni, by zdobyte wy
kształcenie dało Wam w przyszłości jak najlepszy start życiowy, chcą, 
byście jak najlepiej wykorzystali swoje' zdolności, chcą być dumni 

. z Waszych osiągnięć.
Od wyników Waszej nauki zależy, jak zastąpicie nas starszych przy 

warsztatach pracy. Od Was więc zależy przyszłość, naszego kraju. Wszyscy 
przecież pragniemy, by był on coraz silniejszy, coraz bogatszy, coraz, 
piękniejszy, by coraz pełniej rozwijała się nasza narodowa kultura. 
Wszyscy chcemy, by ludziom było w Polsce coraz lepiej. Aby to zapewnić, 
musicie się w szkole dobrze przygotować do życia, do czekających Was 
zadań.

Wasi dziadkowie i ojcowie wywalczyli niepodległość kraju, zbudowali 
fundamenty nowego, sprawiedliwego ustroju, stworzyli państwo socjali
styczne, a dziś ciężko pracują nad jego wszechstronnym rozwojem.

Miejcie ambicję zrobienia jeszcze więcej niż oni! Każde pokolenie 
ma prawo i obowiązek mieć taką ambicję, bo ona jest podstawą postępu, 
gwarancją moralnej i materialnej siły narodu. I możecie dokonać rzeczy 

•^wielkich; jeśli- potraficie wynieść ze szkoły, jak najwięcej wiedzy-, jeśli 
nauczycie się pracować i nie zrażać przeciwnościami, jeśli umiłujecie 
sprawiedliwość, prawdę i piękno, jeśli potraficie całą mocą swych górą1 
cych serc nienawidzieć zła i krzywdy. Wówczas będziecie prawdziwymi 
ludźmi epoki socjalizmu. Na tej drodze znajdziecie też swoje osobiste 
szczęście, poznacie głęboką radość życia dojrzałego człowieka. - -

Jak najwięcej radości życzę Wam i obecnie w Waszym wieku młodzień
czym. Niech nauka, sport i rozrywka splatają się w jedną harmonijną 
całość Waszego uczniowskiego życia. Umiejcie jak najlepiej wykorzystać 
czas wolny od nauki. Pomoże Wam w tym szkoła, pomogą organizacje 
młodzieżowe, jeśli zechcecie brać w nich aktywny udział.

Jesteście dziećmi narodu, który w ciągu swej długiej, tysiącletniej 
historii dowiódł swej dzielności i swych talentów. Jesteście obywatelami 
państwa socjalistycznego, a więc takiego państwa, którego siła jest 
nadzieją wszystkich miłujących pokój i sprawiedliwość -ludzi na całym 
świecie. Bądźcie godni swego narodu i swego państwa!

Niech Wam nowy rok nauki przyniesie jak najwięcej sukcesów is szko
le i poza szkołą. Niech wesele jak najczęściej gości w Waszych sercach.

Życzę Wam tego najgoręcej.

HENRYK JABŁOŃSKI
Minister Oświaty i Szkolnictwa Wyższego,

B ardzo efektywną, i potrzeb- ■ 
ną formą pomocy ZNP dla 

; doktorantów są kursy wa
kacyjne. Jednym.z nich był kurs 
1 konwersatorium prowadzone., 
przez. docenta dra Romana Pol
nego w Gdańsku-Wrzeszczu w 
ęząsie tegorocznych wakacji w 
dniach oa 17 do 30 Ijpęa. Za- . 
rząd Główny ZNP zorganizował 
ten kurs łącznie z kursem dla ., 
działaczy ' oświatowych ZNP po
święconym . problemom nowego 
Systemu kształcenia nauczycieli. 
Trafne połączenie tych dwóch 
kursów pod jednym kierownic- , 
twem, wysoki poziom wykładów 
i ^ćwiczeń, kontakty z na.ukow- 
ęami, historyczne tło Gdańska- , 
— miasta symbolu wałki o pol
skość, wspólne wycieczki szla
kiem bohaterskich zmagań i 
martyrologii polskiej na Wester
platte i do, Stuthóffu, . wreszcie 
turystyczne'i zdrowotno .walory . ;< 
Wybrzeża — stworzyły ' atmos
ferę wspólnych 'wzruszeń , i-l 
wspólnych zainteresowań .oraz.,, 
ciepła i zadowolenia.

Na wykładach docent dr Ro
man Polny . zapoznał doktoran
tów ze swymi . badaniami nad

wowymi pojęciami i strukturą 
nauk pedagogicznych oraz z pro
cesem kształcenia w . aspekcie 
historycznym, - ze ' szczególnym 
uwzględnieniem perspektyw roz
wojowych współczesnej szkoły.

; Tego t.odząju forma kursu 
łączonego z kóriwersatorium, 
którym doktoranci omawiają 
koncepcje własnych prac — jest 
•najbardziej właściwą formą 
podnoszenia kwalifikacji kadr

po- 
na

dialektycznymi sprzecznościami 
procesu wychowania, z podsta-

pedagogicznych. Doktoranci re
krutują się przeważnie z nau-

Z POMOCĄ

DOKTORANTOM

czycieli-praktyków, działaczy 
ZNP, a ich zaawansowanie w 
pracy doktorskiej jest różnorod
ne, zależne od warunków w ja
kich podejmują swą pracę nau
kową, prowadzoną albo obok 
zajęć zawodowych, albo też w 
oparciu o te zajęcia.

Seminarium Katedry Pedago
giki Uniwersytetu Łódzkiego w 
całokształcie swych prac nie za
kłada jedynie i wyłącznie do
prowadzenia do doktoratu, lecz 
realizuje naczelną zasadę mobi
lizowania i koordynowania wy
siłków wszystkich pracowników 
oświatowych, którym sprawy 
pedagogiki nie są obojętne i któ
rych wspólnym celem jest zwię
kszenie efektywności nauczania 
i podniesienie roli wychowaw
czego oddziaływania szkoły na 
środowisko.

Zarząd Główny ZNP, docenia
jąc wagę tego rodzaju pracy, już 
dwukrotnie zorganizował dokto
ranckie kursy połączone z kon
wersatorium. Żywimy nadzieję, 
że pomoc Zarządu Głównego 
ZNP rozszerzy się również na 
inne odcinki naszej trudnej 
pracy.

mgr ALINA JANCZEWSKA

PROF. DR STEFAN TRUCHIM

Świeżą żałobą okrył się nie tylko 
Uniwersytet Łódzki, lecz przede 
wszystkim Katedra Historii Wycho
wania i Oświaty. W dniu 20 sierp
nia odszedł od nas na zawsze prof. 
dr Stefan Truchim.

Trudno w kilku słowach ukazać 
dorobek naukowy Zmarłego, zwła
szcza że największe Jego dzieło, 
któremu poświęcił ostatni dziesiątek 
lat życia, biorąc za temat „Kultur- 
kampf” — dopiero wychodzi z dru
ku. Profesor był dla nas, ucz
niów, nie. tylko naukowcem, uczo
nym o równie ogromnej wiedzy, 
jak skromności osobi.-tej, był prze
de wszystkim ukochanym Profeso
rem-Wychowawcą.

Nie do przyjęcia byłaby dla Nie
go zasada, że kandydata na podję
cie pracy naukowej należy rzucić 
na ogromny ocean 'wiedzy, a jeżeli 
utonie, to stratv dla nauki nie bę
dzie. Kogo zgodził się przyjąć pod 
s ój naukowy kierunek, a godził 
się nie prędzej, niż co najmniej po 
roku przyglądania się kandydatowi, 
dlą tego stawał otworem czas, wie
dza, doświadczenie i cały ogrom 
niecodziennie spotykanej życzliwoś
ci Profesora. Odznaczając się nie
zwykłym taktem i delikatnością o- 
sobistą narzucał taki sam stosunek 
wzajemny najbardziej zapalonym 
dyskutantom. Atmosfera seminariów 
Profeco’a wchłaniała bez reszty.

Niezapomniane to chwile! Był hu
manistą, dla którego prawdziwie 
„nic, co ludzkie” nie było obce.

Stąd wypływał Jego głęboko socja
listyczny stosunek do słuchaczy. Ob
chodziły Go nie tylko ich postępy 
w pracy, lecz także ich osobiste 
przejścia, nieszczęścia czy zwykłe 
trudności, tworzące jednak tamę na 
drodze posuwania się naprzód. Któż 
tak jak On umiał znajdować pomoc 
dla potrzebujących! W porę Uzys
kane stypendium przesądzało nieraz 
o insip ał j dals ei nracy, a* oso
bista rozmowa, zachęta, rozważenie 
wszystkich „za” i „przeciw” dawa
ły nieocenione oparcie moralne, 
Ciężko cnory od roku — nie odmó- 
vv ł żadnemu spotkaniu, nie dawał 
na siebie ani minuty czekać.

Historyk wychowania — miał 
przed oczyma jasny cel: wychowa
nie członka socjalistycznego społe
czeństwa. Uczył ba dzo prostego ro
zumienia tego pojęcia — socjalisty
czny to oparty na naukowej praw
dzie i oddany człowiekowi pracy. 
Sam był żywym przykładem, jak 
służyć temu ideałowi.

Tonie w kwiatach Jego mogiła. W 
każdym z nich zawarty jest ogrom 
żalu tych wszystkich, co zaskocze
ni w czasie wakacyjnego wypoczyn
ku niespodziewaną i okrutną wieś
cią — zjechali się pospiesznie z róż
nych stron, by pożegnać Go na za
wsze. A nad mogiłą przyrzekali so
bie w pełnych bólu sercach <— stać, 
się godnymi miana Jego uczniów.

E. NATURSKA
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(Dokończenie ze str. I)

Władysław Gomułka omówił równie# 
Istotne problemy warunków życia ludzi 
spracy. Zapowiedź konkretnego uregulowa
nia sytuacji materialnej rencistów, apro
bata dla zgłoszonych w dyskusji przed
kongresowej postulatów dotyczących 
właściwego stosowania bodźców mate
rialnych i moralnych oraz dalszej pod
wyżki płac dostosowanej do możliwości 
państwa — przyjęta została zarówno 
przez kongres, jak i przez całe społe
czeństwo jako wymowny dowód troski 
partii o warunki życia ludzi pracy w 
Polsce. Z dużym zadowoleniem kongres 
przyjął również zaakceptowanie przez 
partię zgłoszonej przez związki zawodo
we tezy, iż jednym z założeń przyszłego 
planu 5-letniego powinno być powszech
ne skrócenie tygodniowej normy czasu 
pracy.

Pełne poparcie VI Kongresu Związków 
Zawodowych dla stanowiska partii i rzą
du znalazło wyraz w referacie sprawo- 
zdawczo-programowym przewodniczącego 
CRZZ, tow. Ignacego Logi-Sowińskiego 
i w wystąpieniach dyskutantów oraz w 
uchwale i dokumentach przyjętych przez 
kongres.

Określając główne kierunki działania 
związków zawodowych, tow. Loga-Sowiń- 
ski podkreślił potrzebę umocnienia i po
głębienia pracy ideowo-wychowawczej i po
litycznej mającej na celu pełną mobilizację 
ogółu pracujących do realizacji zadań naro
dowego planu gospodarczego. Tow. Loga- 
Sowiński położył m. in. nacisk na pod
niesienie rangi zebrań związkowych, po
trzebę umacniania samodzielności bran
żowych związków zawodowych, a zwła
szcza terenowych i zakładowych ogniw 
związkowych.

Wnikliwej analizie poddał również za
gadnienia socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich, kształtujących się w 
zakładzie pracy, problem wytwarzania i 
sprawiedliwego podziału dochodu naro
dowego, politykę płac, cen i zatrudnie
nia, problemy warunków pracy i opieki 
zdrowotnej.

UDZIAŁ ZNP W PRACACH 
VI KONGRESU ZZ

Związek Nuczycielstwa Polskiego wraz 
ź pozostałymi związkami zawodowymi 
aktywnie uczestniczył w przygotowaniach 
i. w pracach VI Kongresu. Na czerwco
wym Plenum Zarządu Głównego ZNP 
zebrano i uogólniono wnioski zgłoszone 
w środowiskach pracowników oświaty i 
nauki do projektu uchwały kongresowej.

.W pracach kongresu uczestniczyło 63 
delegatów ZNP z głosem decydującym i 
16 delegatów z głosem doradczym. De
legaci ZNP w dyskusji plenarnej oraz w 
pracach 12 komisji problemowych i ko
misjach statutowych kongresu reprezen
towali stanowisko i wnioski sformuło
wane na IX Krajowym Zjeździe Dele
gatów ZNP.

■ W rezultacie prac przygotowawczych do 
kongresu i podczas wystąpień na kon
gresie doprowadzono do włączenia na
szych nauczycielskich postulatów do pro
gramu działania całego ruchu zawodo
wego.

W szczególności VI Kongres ZZ W 
swojej uchwale wypowiedział się za dal
szym rozwojem szkolnictwa wszystkich 
szczebli, za rozszerzeniem zasięgu wy
kształcenia średniego i wyższego, umo
żliwiającego ludziom pracy, a zwłaszcza 
młodzieży zdobycie wiedzy i wysokich 
kwalifikacji zawodowych.

W sprawach oświaty, ze zrozumiałych 
względów, uchwała kongresowa najwięcej 
uwagi poświęca szkolnictwu zawodowe
mu oraz oświacie dla pracujących. Obok 
potrzeby dalszej pracy nad podnoszeniem 
poziomu i jakości pracy szkół, poprawy 
bazy lokalowej i lepszego wyposażenia w 
nowoczesny sprzęt i pomoce naukowe — 
VI Kongres uznał m. in. za niezbędne:

■ * unowocześnienie programów i me
tod nauczania w szkolnictwie dla pra
cujących;
• doskonalenie systemu przygotowania 

kadr pedagogicznych;
9 dostosowanie sieci szkolnictwa za

wodowego i kierunków nauczania do po
trzeb poszczególnych gałęzi gospodarki i 
regionów kraju;
• przystosowanie przepisów normują

cych ulgi i uprawnienia uczących się 
pracowników do nowych wymogów or
ganizacyjno - programowych szkolnictwa 
dla pracujących;

* przychodzenie z pomocą szkole i 
nauczycielowi w pracy dydaktyczno- 
wychowawczej z młodzieżą.

Również postulaty ZNP dotyczące kie
runków doskonalenia obowiązującego w 
oświacie i nauce systemu płac i zaopa
trzenia emerytalnego, poprawy warunków 
pracy i życia nauczyciel; znalazły się w 
programie całego ruchu zawodowego.

NAJPILNIEJSZE ZADANIA

Sformułowane w uchwałach IX Kra
jowego Zjazdu Delegatów i VI Kongresu 
ZZ zadania, ZNP realizować będzie w 
działalności ideowo-pedagogicznej, spo- 
łeczno-oświatowej, ekonomicznej i orga
nizacyjnej.

ZNP przywiązuje dużą uwagę do pod
noszenia poziomu samokształcenia związ
kowego oraz dostosowywania jego treści

REALIZUJEMY

UCHWAŁY
dó rzeczywistych potrzeb i zainteresowań 
nauczycieli.

Jak dotychczas, samokształcenie związ
kowe podporządkowane będzie stałemu 
bogaceniu wiedzy nauczycieli' w zakre
sie ideowych, pedagogicznych, socjolo
gicznych i psychologicznych potrzeb wy
nikających z działalności dydaktycznej i 
wychowawczej. W br. szkolnym w samo
kształceniu tym więcej niż dotychczas 
miejsca poświęci się na zapoznawanie 
nauczycieli z założeniami polityki we
wnętrznej j zagranicznej partii i rządu. 
Podyktowane to jest potrzebą dostar
czenia nauczycielom argumentów poma
gających im zwalczać wrogie Polsce Lu
dowej poglądy, głoszone przez imperia
listyczne ośrodki propagandy.

Głównym zagadnieniem w masowej 
pracy samokształceniowej będzie temat: 
„Podstawy socjalistycznego wychowania”. 
Omawiany on będzie głównie w oparciu 
o książkę prof. B. Suchodolskiego, wyda
ną pod tym samym tytułem w „Biblio
tece Samokształcenia ZNP”, w nakładzie 
10 000 egzemplarzy. Bogata treść tej. 
książki oraz specjalnie przygotowane 
wskazówki metodyczne i bibliograficzne 
pozwalają na znaczne poszerzenie stu
diów w zakresie problemów wychowa
nia socjalistycznego.

Obok zagadnień wynikających z treści 
wyżej wymienionej książki, podejmowa
ne będą tematy o rozwoju oświaty i wy
chowania w ZSRR, o kulturze i sztuce 
Kraju Rad oraz inne zagadnienia z okazji 
50 rocznicy Rewolucji Październikowej.

Wychodząc naprzeciw zainteresowaniom 
pogłębioną znajomością problemów poli
tyki oświatowej, pedeutologii, problema
tyki nowatorstwa pedagogicznego oraz 
psychologii — Zarząd Główny ZNP przy 
współudziale placówek naukowych orga
nizuje w br. w niektórych ośrodkach aka
demickich stałe seminaria, obejmujące 
do wyboru trzy zakresy tematyczne:
• podstawy socjalistycznego wychowa-- 

nia (teoria i metodyka wychowania w 
szkole i środowisku);
• problemy współczesnej dydaktyki i 

unowocześnienie procesu kształcenia;
• problemy polityki oświatowej i funk

cji społeczno-zawodowej nauczyciela.
Uczestnicy tych seminariów spotykać 

się będą cztery razy w roku (sobota — 
niedziela) i wysłuchają cyklu wykładów, 
odbędą konsultacje i uczestniczyć będą w 
dyskusjach prowadzonych przez pracow
ników nauki w danej specjalności.

ZNP współdziałać będzie z władzami 
szkolnymi w polepszaniu pracy dydak
tyczno-wychowawczej szkół, dalszej rea
lizacji reformy szkolnictwa, upowszech
nianiu postępu pedagogicznego, przepro
wadzaniu zmian w systemie kształcenia 
i dokształcania nauczycieli, doskonaleniu 
zarządzania oświatą i nauką, opracowy
waniu planów i budżetów oświatowych 
oraz zapewnieniu niezbędnych nakładów 
na oświatę, naukę i wychowanie. Istotne 
znaczenie posiadać będą spotkania kie
rownictw resortu i związku, na których 
ustalać się będzie wspólne stanowiska 
w realizacji planowanych zadań oraz po
dobne kontakty terenowych instancji 
związkowych z administracją szkolną.

W szkolnictwie wyższym i placówkach 
naukowo-badawczych niezbędne jest dal
sze podnoszenie poziomu organizacji, 
wydajności i efektywności pracy, lepszę 
wykorzystanie kadr, skrócenie cykli opra
cowań badawczych, pełniejsza koordyna
cja badań oraz koncentracja sił i środ
ków na tych zadaniach i tematach, które 
mają najbardziej istotne znaczenie dla 
gospodarki narodowej.

Wszystkie ogniwa ZNP nie szczędzić 
będą wysiłków na rzecz umacniania pra
worządności w stosunkach pracy. Chodzi 
tu zarówno o pełne egzekwowanie upraw
nień pracowniczych, jak też ugruntowy
wanie wśród członków poszanowania 
obowiązków pracowniczych i zespołowego 
oddziaływania na rzecz przestrzegania 
przez pracowników wymogów dyscypliny 
społecznej oraz upowszechniania socjali
stycznych norm współżycia społecznego. 
Więcej uwagi w działalności ZNP zwró
cimy na zapewnienie sprawiedliwej oceny 
wartości pracownika oraz wyników jego 
pracy, upowszechnianie różnorodnych 
form społecznego uznania za rzetelną, 
sumienną i długoletnią pracę, zauąy- 

skiwanie wyższych' kwalifikacji zawodo
wych.

Bogaceniu wiedzy, rozwijaniu zaintere
sowań podporządkowana zostaje działal
ność kulturalno-oświatowa i turystyczna. 
W klubach ZNP częściej organizowane 
będą spotkania członków Związku z 
przedstawicielami władz partyjnych i pań
stwowych, organizacji społecznych i go
spodarczych. Nadal rozwijać będziemy 
zespoły samodzielnej twórczości nauczyć 
cieli. >

W ramach FJN, we współpracy z in
nymi związkami zawodowymi, ludowym 
Wojskiem Polskim, organizacjami i insty
tucjami społecznymi — umacniać będzie
my ogólnospołeczny front wychowania. 
Od wspólnego bowiem wysiłku zależą 
dalsze sukcesy w kształtowaniu nowego 
człowieka — dobrze rozumiejącego swo
ją rolę współgospodarza kraju.

Z wielką troską wszystkie ogniwa 
związkowe odnosić się będą do rozwoju 
różnorodnych form opieki socjalnej nad 
członkami ZNP i ich rodzinami.

Zgodnie z ustaleniami kongresu, zakła
dającymi poprawę proporcji płac pomię
dzy poszczególnymi działami gospodarki 
narodowej i branżami oraz grupami pra
cowniczymi o tych samych lub podobnych 
kwalifikacjach zawodowych, Zarząd 
Główny ZNP dążyć będzie do realizacji 
w tym zakresie uchwały i wniosków IX 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP.

Przedmiotem zainteresowania Zarządu 
Głównego będą nadal problemy zaopa
trzenia emerytalnego, zaspokajania po
trzeb mieszkaniowych pracowników 
oświaty, i nauki, problemy zatrudnienia, 
czasu pracy, ochrony zdrowia, organi
zacji wypoczynku po pracy i rozwoju 
turystyki i sportu.

Omówieniu tych ostatnich problemów 
Zarząd Główny zamierza poświęcić naj
bliższe posiedzenie plenarne, planowane 
na październik br.

W zaspokajaniu potrzeb mieszkanio
wych ogniwa związkowe dokładać będą 
starań, ażeby w pełni zostały wykorzy
stane środki państwowe przeznaczone na 
budowę mieszkań w ramach budownic
twa przyszkolnego oraz środki specjalne 
SFBSil przeznaczone na budowę, wykup 
i adaptację budynków na cele mieszka
niowe. A środki te nie są małe. Na bie
żące 5-lecie otrzymaliśmy 500 min zł. 
Pełne ich wykorzystanie pozwoli podjąć 
starania o uzyskanie dalszych na ten cel 
kredytów. Wykorzystanie kredytów pań
stwowych w bankach inwestycyjnych na 
popieranie spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego, zapewnienie stałej rota
cji środków związkowych 26 min zł i 

MARIAN WALCZAK 
prezes ZG ZNP
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PKO (50 min zł) przeznaczonych na po
życzki dla przystępujących do: spółdzielni 
mieszkaniowych — 10 czynniki ułatwia
jące rozwiązywanie potrzeo mieszkanió-. 
wych człomcow ZNP.

Znacznej poprawy sytuacji mieszkanio
wej oczekujemy po akceptacji związko
wego programu zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli zatrudnio
nych na wsi i w miejscowościach do 2000 
mieszkańców. Program ten zakłada wy
datną pomoc kredytową państwa w bu
downictwie domów jednorodzinnych oraz 
— jako rekompensatę za prawo do bez
płatnego mieszkania przysługującego na-' 
uczycielowi na wsi — ekwiwalent pie
niężny na spłatę otrzymanego kredytu.

Ogniwa związkowe występować będą 
z dalszymi inicjatywami zmierzającymi 
do poprawy systemu opieki zdrowotnej' 
nad członkami ZNP. Usprawnienie roz
działu skierowań na różne formy wcza
sów oraz leczenie sanatoryjne i profilak
tyczne, tak aby skierowania te otrzymy
wali najbardziej potrzebujący, wydatniej
szy rozwój wczasów rodzinnych, kolonii 
i obozów dla dzieci członków ZNP, uła
twienia w korzystaniu ze stołówek szkol
nych i pracowniczych — to kolejne za
dania w pracy organizacji związkowych, 

Realizacja przedstawionych zamierzeń 
dyktuje potrzebę dalszego doskonalenia 
organizatorskiej pracy instancji i ogniw 
związkowych, aktywizacji i umacniania 
działalności podstawowych ogniw związ
kowych.

Zgodnie z postanowieniami VI Kongre
su warunkiem pomyślnej pracy instancji 
i organizacji związkowych jest stałe roz
wijanie i wykorzystywanie inicjatyw spo
łecznych, poszanowanie zasad demokracji 
wewnątrzzwiązkowej, kolegialności i sze
rokiej konsultacji społecznej oraz opiera
nie działalności związkowej na pracy 
społecznego aktywu.

Wyzwalaniu inicjatyw społecznych 
członków Związku na rzecz doskonalenia 
pracy wewnątrzzwiązkowej, zapewnienia 
realizacji planów oświatowych, uspraw
nienia pracy dydaktyczno-wychowawczej 
szkół służyć będzie powszechny udział 
ogniw związkowych w VI konkursie „Na
sze ognisko dobrze pracuje”. Realizacja 
zadań przewidzianych w regulaminie te
go konkursu wzbogaci dorobek organiza
cji związkowej i wniesie nowe wartości 
w pracę szkoły i życie członków naszej 
organizacji związkowej.

Sk
Przedstawiając najbliższe zamierzenia 

naszej organizacji związkowej pragnę 
podkreślić, że ich wykonanie uzależnione 
jest od czynnej postawy ogółu członków, 
ich ofiarności i oddania. Tylko wspólny 
wysiłek aktywu i ogółu członków Związ
ku stanowi dostateczną gwarancję dal
szego powodzenia i pomyślnego wykona
nia planowanych zadań zawodowych i 
związkowych.

Z okazji rozpoczynającego się nowego 
roku szkolnego w imieniu całej organiza
cji składam Wam, Koleżanki i Koledzy, 
wyrazy pełnego uznania za duży wkład 
pracy w wychowanie młodego pokolenia 
Polski Ludowej, za włożony wysiłek w 
usprawnienie pracy szkoły, za ofiarny 
udział w rozwoju życia społeczno-poli
tycznego i kulturalnego w szkole i śro
dowisku, za pomnażanie dorobku naszej 
organizacji związkowej.

W nowym roku szkolnym życzę Wam 
dalszych sukcesów w walce o lepszą ja
kość pracy dydaktyczno-wychowawczej 
w szkole oraz pełnego powodzenia i po
myślności w życiu osobistym.
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Jak co roku, ria kilka tygod
ni przed pierwszym wrześ
nia — tematem dnia stają 

się przygotowania do nowego ro
ku szkolnego. Zagadnienie to 
zaczyna przewijać się systema
tycznie na łamach prasy. Uka
zują się informacje o zaawanso
waniu tych prac w różnych 
miejscowościach i regionach. 
Jedne pozytywne, inne znów 
krytyczne, a nawet alarmujące.

A jak jest w rzeczywistości? 
Chcąc znaleźć odpowiedź na to 
pytanie, zwróciliśmy się do na
szych korespondentów o infor
macje z poszczególnych woje
wództw. Czytając te, opracowa
ne skrupulatnie materiały, moż
na sobie uzmysłowić, jak wiele 
wysiłku wkłada się w systema
tyczną poprawę warunków nauki 
młodzieży. Jednakże w relacji — 
jaką na tej podstawie przekazu
jemy czytelnikom, chcemy, po
mijając te osiągnięcia, zwrócić 
przede wszystkim uwagę na wy
stępujące, najbardziej typowe 
trudności oraz wskazać niektóre 
ich źródła. Materiał z 9 woje
wództw stanowi ku temu pewną 
podstawę ♦).

JAK Z KADRĄ?

Zacznijmy od sprawy najważ
niejszej — od ludzi. Jak zatem 
przedstawia się sprawa zapew
nienia szkolnictwu kadry nau
czycielskiej? Z pewnością ko
rzystniej niż w roku ubiegłym. 
Już teraz wiadomo, że braki 
„liczbowe” są dużo mniejsze.

Np. w woj. kieleckim w pełni 
zaspokojono potrzeby szkolni
ctwa podstawowego, zaś w 
przedszkolach istnieją pewne 
nadwyżki — kadrowe. Natomiast 
do szkół średnich — brak 29 
nauczycieli i dó szkół zawodo
wych 9. Podobnie korzystnie 
przedstawia się sytuacja w woj. 
katowickim, W Krakowskiem 
notuje się pełną obsadę w li
ceach ogólnokształcących, w 
technikach odczuwa się jeszcze 
brak specjalistów różnych dys
cyplin technicznych, ' a w szko
łach podstawowyęh brak 50 na
uczycieli. W Olsztyńskiem szko
ły podstawowe czekają jeszcze 
na 45 pedagogów, zaś średnie 
ogólnokształcące i zawodowe nie 
mają jeszcze po 6. W Poznań- 
skiem brak 51 nauczycie-i w 
szkołach podstawowych, w lice
ach — 11, a w technikach — 28. 
Jest to duża poprawa w stosun
ku do ubiegłego roku, gdy brak 
było 200 pedagogów w samym 
tylko szkolnictwie podstawowym. 
W Opolskiem — brak 130 nau
czycieli głównie do szkół pod
stawowych, a w Szczecińskiem 
— 100 osób — szczególnie do 
szkół wiejskich, gdzie zajdzie, 
być może potrzeba zatrudnienia 

nie wykwalifikowanych, oraz po 
kilka w szkolnictwie średnim 
różnych typów.

Obok tych korzystnych zmian 
ilościowych, istnieją nudności, 
których nie wolno nie dostrze
gać. Do nich należy brak nau
czycieli pewnych specjalności. 
Do najbardziej poszukiwanych 
należą: w szkolnictwie podsta
wowym — przede wszystkim ru
sycyści, w szkołach średnich —• 
angliści, romaniści, fizycy i che
micy oraz nauczyciele wf i 
przedmiotów artystycznych, a w 
zawodowych — nauczyciele 
przedmiotów zawodowych.

Druga sprawa — to nierów
nomierne rozmieszczenie specja
listów. Oto np. w Zielonogór
skiem ilościowo — nie odczuwa 
się braków, ale o wiele gorzej z 
rozmieszczeniem kadr. W prak
tyce wygląda to tak, że np. w 
jednym tylko powiecie szprotaw
skim w 9 ośmiolatkach brak jest 
w. ogóle polonistów. A w woj. 
rzeszowskim około 50 szkół 
ośmioklasowych nie będzie mia
ło ani jednego specjalisty z do
datkowymi kwalifikacjami (w 
ubiegłym roku było 100 takich 
placówek).

Inne niepokojące zjawisko to 
wysoki procent absolwentów 
ZKN, zwłaszcza SN, którzy nie 
podpisują umów, a zatem nie za
mierzają przystąpić do pracy. I 
tak dla przykładu: w woj. szcze
cińskim nie podpisało umowy 164 
absolwentów, w poznańskim 312, 
w krakowskim 25 proc, absol
wentów SN nie „trafia” do szkół. 
Gdzie tkwią tego przyczyny? 
Okazuje się, że nie tylko, i nie 
przede wszystkim, w niskich po
borach.

Doświadczenie wskazuje, że 
istotną przyczyną tak złego roz
mieszczenia kadr, jak i niepodej
mowania pracy, jest brak miesz
kań. Im bardziej prymitywne 
warunki mieszkaniowe oferuje 
się nauczycielom — pisze jeden 
z korespondentów — tym nie- 
chętniej podejmują oni pracę w 
danej miejscowości. Bo, co tu 
dużo mówić, dla człowieka legi
tymującego się bądź co bądź 
półwyższymi studiami, zachętą 
do podjęcia pracy na głębokiej 
prowincji jest właśnie dobre 
mieszkanie. A jeśli tego brak — 
wybiera miasto.

Tymczasem z mieszkaniami 
nie przedstawia się sprawa różo
wo. Np. w Krakowskiem podej- 
mie pracę na wsiach 700 nauczy
cieli. Do połowy sierpnia dla 200 
nie zabezpieczono jeszcze dachu 
nad głową. Na temat zapewnie
nia nauczycielom mieszkań brak 
jeszcze konkretnych danych, po
zwalających na bardziej szczegó
łową analizę sytuacji. Jednak 
już teraz, na podstawie wstępne
go rozeznania, korespondenci na
si sygnalizują, iż sprawa nie 

przedstawia się dobrze. Jakość 
mieszkań, zwłaszcza tych wynaj
mowanych na wsiach — naj
częściej daleko odbiega in mi
nus od przeciętnego standardu, 
lokale te są zdecydowanie pry
mitywne, nie uwzględniają spe
cyfiki pracy pedagoga, potrzeb 
życiowych nauczycieli.

INWESTYCJE I REMONTY

Przywykliśmy już, że początek 
roku szkolnego to jednocześnie 
dziesiątki nowych budynków 
szkolnych. Aby jednak młodzież 
mogła rozpocząć w nich naukę 
w zaplanowanym czasie — ko
nieczna jest rytmiczność w rea
lizacji inwestycji. Z przygotowa
niem bazy materialnej wiąże się 
także nierozerwalnie sprawa re
montów — zwłaszcza kapital
nych. Czy pod tym względem 
jest gorzej czy lepiej niż w 
ubiegłych latach? Przyjrzyjmy 
się konkretnym liczbom.

Jak informuje kol. Sz. Kędry- 
na — w woj. katowickim w br. 
znajdują się w budowie 134 
obiekty, z tego 50 ma być od-, 
danych do końca roku, zaś do 
1 września — 18. Okazuje się 
jednak, że w I półroczu — za
ledwie 4 obiekty były gotowe. 
Z relacji wynika, że nie istnieje 
groźba niewykonania zaplano
wanych 259 remontów. Prace 
prowadzone po rozpoczęciu ro
ku szkolnego nie przeszkodzą w 
prowadzeniu zajęć szkolnych.

Natomiast w Zielonogórskiem 
— stwierdza kol. J. Merena 
obok dziesiątków obiektów, któ
re zostaną wyremontowane na 
czas, można w każdym powiecie 
znaleźć przykłady prac, remon
towych, które nie zostaną zakoń
czone w terminie.

W Rzeszowskiem planuje się 
— jak pisze kol. K. Slodziński 
oddanie do użytku w 1967 r. — 
42 budynków szkół podstawowych 
z 54 pracowniami oraz 14 innych 

obiektów. Z tego na 1 września 
gotowe będą 33 budynki szkol
ne (47 pracowni). Znacznie opóź
ni się budowa 2 szkół podstawo
wych. Powód — brak wykonaw
ców.

Niestety, mimo budowy no
wych szkół podstawowych — w 
stosunku do ubiegłego roku 

oio rr.lz
- wykonane

term'nach?

Sjfeót dla Warszawyj
Za diua tygodnie nomy roSs^oiny-r--~J_ ___’

Niektóre remonty - zagrożone
Nasi herc1. tondcnci relacjonują :

11 Lwymsga remonni J
zwiększy się na rzeszowskich 
wsiach o 56 liczba wynajmowa
nych izb lekcyjnych. Jeszcze 
bardziej niepokojąco przedsta
wia się sytuacja w zakresie pra
cowni w szkołach podstawowych 
(na ogólną liczbę szkół, w tym 
1238 ośmiolatek — jest ogółem 
1094 pracowni i 2190 klasopra- 
cowni) oraz w liceach ogólno
kształcących.

W Rzeszowskiem remonty pod
jęto w 155 obiektach (ha 185 pla
nowanych). Wszystko wskazuje 
na to, że wyniki będą gorsze niż 
w ubiegłym roku, kiedy to bud
żet remontowy wykorzystano w 
95,3 proc.

Na Kielecczyźnie plan nakła
du inwestycyjnego za 1 półrocze 
1967 r. zrealizowany został w 
39,4 proc., a w robotach budo
wlano-montażowych — w 40 
proc. Wszystkie zadania inwes
tycyjne zostały dobrze i w ter
minie przygotowane,, a plan rze
czowy za I półrocze — w zasadzie 
wykonany. Niepokój natomiast 
budzi — jak informuje kol. R. 
Zieliński — niska (22 proc.) rea
lizacja zadań inwestycyjnych o- 
biektów nowo rozpoczynanych. 
Na 41 planowanych obiektów — 
podjęto budowę tylko 14. Grozi 
to niewykorzystaniem nakładów 
inwestycyjnych i nieprzygoto- 
waniem obiektów do prac w o- 
kresie zimowym.

Na 224 zaplanowane do re
montów obiekty •— do końca 
czerwca zakończono 14, zaś w 
79 nie rozpoczęto prac. W nie
których przypadkach — z bra
ku wykonawców — zrezygno
wano w ogóle z remontów, w 
niektórych zaś rozpoczęto pracę 
dopiero w połowie lub pod ko
niec wakacji. .

Na trudną sytuację lokalową 
w Szczecińskiem wpływa — jak 
informuje kol. J. Bochnia — zła 
realizacja planów inwestycyj
nych. Np. w ubiegłym roku na 
21 zaplanowanych do oddania 
szkół — przekazano 13. W tym 
roku do końca czerwca wykona
no zaledwie 23 proc, planu. Je
żeli tempo robót nie zostanie 
przyspieszone — to plan roczny 
wykonany zostanie zaledwie w 
połowie. I tutaj podobnie — jak 
w woj. kieleckim — szczególnie 
niekorzystnie przedstawia się 
stan zaawansowania robót na 21 
obiektach nowo rozpoczynanych. 
Natomiast prace remontowe 
przebiegają lepiej niż w ubieg
łych latach, chociaż w 30 szko
łach (na 160) będą kontynuowa
ne po 1 września.

W Krakowskiem również za

PRZED PIERWSZYM DZWONKIEM

grożony jest — jak relacjonuje 
kol. Fr. Rzeszótko — plan inwe
stycji szkolnych. Do końcą 
czerwca wykonano go zaledwie 
w 30 proc. 9 obiektów, które 
przybędą 1 września szkołom 
podstawowym, nie poprawi trud
nej sytuacji lokalowej (nie ^ma
leje liczba wynajętych izb; zwię-

OKROczNrr

kszy się wskaźnik obciążenia 
izby oddziałami: wynosić będzie 
1,63). Wiele obaw budzi również 
realizacja planów remontowych. 
Na 206 zaplanowanych remon
tów, do połowy sierpnia zreali
zowano zaledwie 40 proc.

Niepokojąco przedstawia się 
— jak pisze kol. Z. Jesionów- 
ski — sytuacja w woj. poznań
skim. Realizacja nakładów in
westycyjnych ze środków pań
stwowych i społecznych wynosi 
ogółem 31,1 proc., zaś w robo
tach budowlanych 27,9 proc, (w 
tym ze środków SFBSil zale
dwie 14,1 proc.). W analogicznym 
okresie ubiegłego roku procent 

ten wynosił 53,7, a w robotach 
budowlanych 53,1.

Jeszcze bardziej pesymistycz-" 
nie przedstawia się ten obraz 
w konkretnych liczbach. Na 19 
zaplanowanych do oddania w 
bieżącym roku obiektów szkol
nych i 145 izb mieszkalnych (z 
funduszy państwowych) — do 
końca lipca — nie przekazano 
ani jednej izby, zaś na plano
wanych 18 obiektów szkolnych 
i 403 izby mieszkalne z fundu
szy społecznych — przekazano 
do użytku 2 izby lekcyjne roz
budowywanej szkoły podstawo
wej, część obiektu zasadniczej 
szkoły oraz 126 izb mieszkal
nych w domu nauczyciela. Z tak 
zwanych 20 zadań poślizgowych 
(środki państwowe) jedynie 9 
jest w toku realizacji, zaś z 32 
nowo rozpoczynanych, zadań bu
dowlanych — tylko 11 rozpoczę
to. Ze środków społecznych nie 
rozpoczęto jeszcze budowy 19 o- 
biektów na zaplanowaną liczbę 
26.

Na Opolszczyźnie bieżący rok 
szkolny będzie — jak pisze kol. 
M. Biel -— należał do trudnych, 
ze względu na nieznaczny przy
rost izb lekcyjnych — ogółem 
o 87. Wszystkie te obiekty 'od
dane zostaną w terminie. Nato- 
•miast — uwaga — i na Opol
szczyźnie niezadowalająco prze
biega realizacja nowo rozpoczy
nających się inwestccji. co gro
zi — jak szacuje się już teraz 
niewykorzystaniem w br. około 
6—8 min zł. Z remontami jest 
wprawdzie lepiej niż w latach 
ubiegłych, meronie) na 10 obiek
tach (na 192 zaplanowane) nie 
rozpoczęto orać do pierwszych 
dni sierpnia z powodu braku 
wykonawcy.

W Olsztyńskiem miało być — 
jak informuje kol. E. Czerkies — 
oddanych na początek roku 
szkolnego' w sumie 21 nowych 
lub częściowo nowych obiektów 

o łącznej liczbie 110 izb lekcyj
nych. W stosunku do potrzeb 
jest to niewiele, ale nawet tak 
mały plan nie zostanie do koń
ca wakacji zrealizowany. Odda
no do tej pory do użytku zale
dwie dwa pawilony — obydwa 
w czynie społecznym. Jest na
dzieja, że 3 dalsze obiekty — 
również z czynu społecznego — 
wykończone zostaną do 1 wrze
śnia. Pozostałe obiekty, tj. 16 —- 
na 21 zaplanowanych — nie ma 
szans na oddanie w terminie. 
Porównując tę sytuację z po
przednimi latami, kol. Czerkies 
stwierdził, że z realizacją inwe
stycji. szkolnych od dłuższego 
czasu nie było tak beznadziej
nie, jak w roku bieżącym.

Do kapitalnych remontów wy
typowano w br. w Olsztyńskiem 
147 obiektów. Tylko na tyle po
zwalały limity. I chociaż doku
mentację techniczno-kosztoryso- 
wą przygotowano na czas — wy
działy oświaty nie znalazły wy
konawców dla 24 robót remon
towych, zaplanowanych i znaj
dujących się w limitach.

Znalezienie wykonawców — 
pisze kol. Czerkies — nie ozna
cza końca kłopotów. Bo oto, 
zgodnie z umowami, wszystkie 
remonty miały być zakończone 
przed 1 września. Tymczasem z 
tempa robót można wnosić, że 
na ponad połowie obiektów re
montowych prace nie zostaną 
zakończone w terminie.

Reasumując te informacje z 9 
województw — trudno jest jed
noznacznie ocenić sytuacje tak 
w zakresie realizacji inwestycji, 
jak i remontów. Przedstawia się 
ona bardzo różnie na poszcze
gólnych terenach. Wszędzie jed
nak, i tam gdzie jest korzyst
niejsza. i tam, gdne oceniana 
jest jako zła — wvstenuja w 
mniejszym lub większym stón- 
niu newne typowe trudności, 
hamujące lub wręcz uniemożli
wiające wykonanie planów.

Pierwsza i zasadnicza to 
przede wszystkim kłopoty ze 

znalezieniem wykonawców. 
Przedsiębiorstwa państwowe 
tłumaczą się brakiem wykwali
fikowanych robotników. Zwłasz
cza niechętnie podejmują „nie- 
popłatne” roboty remontowe. W 
tej sytuacji dużym udogodnie
niem jest możliwość korzystania 
z usług prywatnych rzemieślni
ków. Ci jednak, jak również i 
spółdzielnie, nie dysponują od
powiednimi materiałami budo
wlanymi i starania o nie spada
ją na barki inwestora. Ponadto 
spółdzielnie odczuwają także 
brak siły roboczej. Często —jak 
stwierdzają niektórzy korespon
denci — obserwuje się złą orga
nizację robót, przerzucanie ro
botników na inne budowy. Po
woduje to nieterminowe i nie- 
rytmiczne podejmowanie i wy
konywanie robót.

Klasycznym tego przejawem 
może być, występujące w tym 
roku w wielu województwach, 
niebezpieczne zjawisko niepo
dejmowania w przewidzianym 
terminie prac przy obiektach 
tzw. nowo rozpoczynanych. Zja
wisko wymagające pilnego prze
analizowania. O ile bowiem 
skutki jego są aktualnie jeszcze 
nie odczuwalne (bo nie chodzi 
tu o obiekty, które miały być 
oddane do użytku już w tym 
roku), to już w przyszłym roku 
przynieść może ono poważne 
konsekwencje.

Wymienione wyżej trudności 
„obiektywne” — nie stanowią 
rewelacji. Powtarzają się w 
większym lub mniejszym nasile
niu od lat. W związku z tym na
suwa się uwaga natury bardziej 
ogólnej, że jednak muszą tkwić 
jakieś niedociągnięcia w plano
waniu, że władze terenowe pla
nując. fundusze na inwestycje 
nie dość precyzyjne ustalają pla
ny zabezpieczenia pełnego wy
korzystania tych funduszy.

Sytuację pogarszają jednak

„subiektywne” trudności doty
czące organizacji remontów i 
nadzoru nad nimi — ze strony 
wydziałów oświaty, które —czę
sto z braku etatów i szczupłej 
obsaciy, nie zawsze mogą tej 
sprawie poświęcić więcej uwagi, 
zapewnić warunki do wcześniej
szego rozpoczęcia, rytmicznego 
przeprowadzenia i terminowego 
zakończenia robót.

Mniej kłopotów władzom o- 
światowym sprawiają remonty 
bieżące, chyba tylko te, że kwo
ty na wykonanie są zbyt skrom
ne. Natomiast — jak wykazuje 
doświadczenie — są one plagą 
dla samych szkół. Pochłaniają 
mnóstwo czasu, energii na szu
kanie wciąż brakujących mate
riałów oraz wykonawców z re
guły prywatnych rzemieśników, 
w stosunku do których w do
datku — brak jest jakichkol
wiek sankcji.

W SZKOLNICTWIE 
ZAWODOWYM

Z poważnymi trudnościami w 
przygotowaniu nowego roku 
szkolnego borykają się szkoły 
zawodowe, które w tym roku 
rozpoczynają pracę w oparciu 

zreformowane programy. In
formacje, jakie uzyskaliśmy z 
sześciu okręgów są niemal jed
nobrzmiące: programy i plany 
nauczania nadchodzą do szkół z 
bardzo dużym opóźnieniem.

Na przykład w województwie 
rzeszowskim brak jest dotych
czas programów do przedmiotów 
zawodowych, zaś sprawa pod
ręczników to jeszcze do tej po
ry wielka niewiadoma. W Zielo
nogórskiem szkoły zawodowe 
dysponują około 50 proc, planów 
nauczania, w tym 100 proc. — 
do przedmiotów ogólnokształcą
cych i pomocniczych, natomiast 
bardzo źle jest z przedmiotami 
zawodowymi. W Krakowskiem 
nie wszędzie trafiły na czas pro
gramy i rozkłady zajęć, a dla 
30 aroc. uczniów z klas I — 

brak jest podręczników do 
przedmiotów zawodowych. Brak 
jest również części programów i 
planów nauczania w woj. po
znańskim, opolskim i szczeciń
skim. W niektórych zaś przy
padkach w planach nie uwzględ
niono podziału na grupy przed
miotów.

Te opóźnienia utrudniają wła
ściwą organizację pracy szkół, 
przygotowanie arkuszy organi
zacyjnych, przeprowadzenie 
przydziału czynności nauczycie
lom, a także wcześnie: sze prze
studiowanie przez nauczycieli 
programów i dokonanie rozkła
du materiału. Wpłynie to nie
wątpliwie ujemnie na pierwsze 
tygodnie nauki.

*
Natomiast z zaopatrzeniem 

młodzieży w podręczniki nie no
tuje się — według relacji uzy
skanych z trzech województw: 
kieleckiego, rzeszowskiego i zie
lonogórskiego — większych 
trudności. Proces ten przebiega 
raczej sprawnie. Mimo to warto 
zwrócić uwagę na niektóre nie
dociągnięcia. Szkoły podstawo
we (np. w woj. rzeszowskim na
rzekają na zbyt mały limit (27 
do 40 proc.), przydziału nowych 
podręczników, co nie zaspokaja 
potrzeb. Za mało przydziela się 
ćwiczeń elementarzowych (Rze
szowskie). Kieleckie sygnalizuje 
o niedoborze podręczników do 
języka rosyjskiego i przyrody 
dla kl. V, do fizyki i wychowa
nia plastycznego dla kl. I lic. 
oraz do historii dla kl. XI. Na
tomiast ogólne narzekania doty
czą deficytu atlasów (chociaż 
np., w porównaniu z ubiegłym 
rokiem, Kieleckie otrzymało o 6 
tytułów więcej). W Rzeszow
skiem radzą sobie w ten spo
sób, iż atlasy otrzymują wy
łącznie biblioteki szkolne w iloś
ci: 15 proć. liczby uczniów da
nej klasy. Nie jest to jednak

rozwiązanie zadowalające, gdyż 
atlasem powinien dysponować 
każdy uczeń.

Jeśli już mowa o podręczni
kach — to przy okazji kilka 
słów krytycznych w sprawie 
lektur szkolnych. Otóż szkoły 
narzekają, iż brak jest w sprze
daży pełnego zestawu lektur 
szkolnych dla danej klasy„ po
nadto biblioteki szkolne poskła
dają zbyt małą, w stosunku do 

liczby uczniów, ilość tytułów 
lektur, zaś indywidualne zaopa
trywanie się w lektury jest ra
czej nierealne.

I jeszcze jednej zasadniczej 
wagi sprawa, wymagająca prze
analizowania. Zdecentralizowane 

.Środki (GRN) na zakup książek 
i trudności rytmicznego wyko
rzystania tych funduszy, spra
wiają, że szkoła nie zawsze mo
że we właściwym terminie wy.- 
kupić swój przydział i nieraz 
traci go.

KŁOPOTY REKRUTACYJNE
Prace związane z rekrutacją 

do szkół średnich nie zakończyły 
się i trwać będą do pierwszych 
dni września. Dlatego też trud
no obecnie oceniać ich ostatecz
ne rezultaty. Ale są już podsta
wy do zasygnalizowania pew
nych zjawisk.

Tegoroczni kandydaci do szkół 
średnich znaleźli się w wyjątko
wo korzystnych warunkach. 
Liczba miejsc w szkołach śred
nich była wszędzie bardzo duża 
w stosunku do liczby kandyda
tów, a w niektórych wojewódz
twach (np. opolskie czy — w 
szkolnictwie zawodowym — ka
towickie) nawet ją przekraczała. 
Ta sytuacja stworzyła młodzieży 
większe możliwości wyboru (nie 
zawsze przemyślanego) szkoły. 
Ale jednocześnie zwiększyła 
trudności w przeprowadzeniu 
planowej, zgodnie z potrzebami, 
rekrutacji do poszczególnych ty
pów szkół. Wiadomo — od lat 
największym powodzeniem cie
szą się technika i licea ogólno-- 
kształcące, w dalszej kolejności 
— zasadnicze szkoły zawodowe 
o bardziej popularnych kierun
kach — najmniej cenione są 
przez młodzież zakładowe i mię
dzyzakładowe ZSZ, ' zwłaszcza 
budowlanki oraz SPR. W tym 
roku, wobec większej teoretycz
nie możliwości wyboru, trudnoś
ci z rekrutacją do tych mniej 
„atrakcyjnych” szkół uległy dal
szemu pogłębieniu. W niektórych 
szkołach tego typu procent wy
konania planu rekrutacji nie 
przekracza 30.

Dodatkową komplikację stwa
rza występujące w tym roku 
zjawisko przewagi dziewcząt 
wśród absolwentów klas VIII. 
Np. w Opolskiem 62 proc, sta
nowią dziewczęta, w Katowic- 
kiem — 57,4 proc. „Nadwyżki” 
dziewcząt notuje się w innych 
województwach. Szczególnie o- 
stro zarysował się ten problem 
w Katowickiem, gdzie np. ku
ratorium zmuszone, było „odstą
pić” innym resortom 74,5 proc, 
ogółu chłopców przewidzianych 
do szkolnictwa zawodowego.

Z drugiej strony wystąpił o- 
strzej niż dotychczas problem 
miejsc dla dziewcząt. Np. w Ka
towickiem, a także w Opolskiem 
opracowano limity przyjęć we
dług płci — z uprzywilejowa
niem dziewcząt. Cóż z tego jed
nak skoro dziewczęta nie wyko
rzystały limitów. Tak więc pro
blem nadmiaru dziewcząt stwa
rza z jednej strony kłopoty, z 
zapewnieniem miejsc, z drugiej 
pogłębia trudności z wykona
niem planu rekrutacji do szkół 
uważanych tradycyjnie jako 
„męskie”. Z nadmiarem dziew
cząt starają się radzić sobie wła
dze oświatowe także i poprzez 
tworzenie w niektórych szkołach 
dodatkowych oddziałów, przez 
przesuwanie oddziałów do miej
scowości o większym zapotrze
bowaniu itp.

Z pewnością do wielu szkół 
dysponujących wolnymi miej
scami zgłosi się młodzież jesz
cze w pierwszych dniach wrze
śnia. Władze szkolne w wielu 
województwach rozwinęły szero
ką propagandę dla popularyzacji 
tych szkół. Niemniej sytuacja 
przedstawia się niepokojąco.

Oprócz wskazanych wyżej 
przyczyn obiektywnych — nie
którzy nasi korespondenci wska
zują jeszcze na jedną. Podkre
ślają, iż tegoroczna rekrutacja 
dowiodła słabej orientacji mło
dzieży i rodziców w sprawie 
wyboru kierunku kształcenia. W 
dalszym ciągu wybór ten jest 
jeszcze przypadkowy. A tym
czasem problem właściwego, 
planowego kierowania do szkół 
absolwentów klas VIII jest i bę
dzie z każdym rokiem sprawą 
coraz bardziej istotną nie tylko 
ze względu na potrzeby gospo
darki, lecz także w interesie 
młodzieży. Trzeba bowiem pa
miętać, że tak duża w tym roku 
liczba miejsc w stosunku do 
kandydatów, a więc możliwość 
„przebierania” — miała charak
ter przejściowy.

1) Podane wyże! dane odnoszą się 
do sytuacji, jaka istniała około poło
wy sierpnia.

Ciągłość nauczania 

w praktyce

„Mamusiu, mamy nową panią”.
Takie stwierdzenie pada z ust 

niejednego dziecka corocznie, 
jak Polska długa i szeroka, gdy 
tylko dzwonek oznajmi począ
tek roku szkolnego.

Zmieniają się wychowawcy, 
zmieniają nauczyciele. Często 
jest to podyktowane troską o 
lepszy poziom nauczania, np. 
niefachowca zastępuje specjali
sta. Czasem jest to konieczność 
wypływająca z ruchu służbowe
go i na to nie ma rady. Gorzej 
natomiast, jeśli decyduje oso
bisty interes i względy organi
zacyjne, nie uwzględniające w 
procesie dydaktycznym takiego 
czynnika, jak ciągłość nauczania.

Przeanalizujmy pod tym ką
tem projekt organizacji, roku 
szkolnego jednej ze szkół kra
kowskich.

15 oddziałów, 20 nauczycieli, 
w tym. tylko dwie osoby przy
byłe dopiero w bieżącym roku 
szkolnym: specjalista języka ro
syjskiego i nauczycielka do kla
sy IV, ria miejsce koleżanki ko
rzystającej z rocznego urlopu.

Wydawałoby się, że sytuacja 
jest prosta i wręcz idealna.. Sta
bilność kadry pedagogicznej 
umożliwia przecież kontynuowa
nie pracy w tych samych od
działach przez wszystkich spe
cjalistów.

Tymczasem, dla przykładu, na 
10 oddziałów klas V—VIII tyl
ko dwie — VIIb i VIIIa ma
ją w planie tego, samego nau
czyciela matematyki, chociaż, 
jak już wspomniałem, wśród 
specjalistów tego przedmiotu nie 
nastąpiły żadne zmiany.

Dlaczego tak się stało?
Nauczycielka A, ucząca w ze

szłym roku matematyki w kla
sie VIc zaplanowana została 
m.in. do klasy VIb, natomiast 
nauczyciel B, który tę klasę (Vb) 
uczył w ubiegłym roku, prze
chodzi do VIIc. A więc niepo
trzebna wymiana!

Nauczyciel C, który przez dwa 
lata uczył matematyki w kla
sie, i gdzie jest wychowawcą 
(obecnie VIIa), i ponadto uczył 
w tej klasie fizyki, przeznaczo
ny został wyłącznie do naucza
nia fizyki, co nie tylko przery
wa ciągłość nauczania matema
tyki, ale w poważnym stopniu 
.ogranicza kontakt z klasą i mo
żliwości skutecznego oddziały
wania wychowawczego. Mate
matykę natomiast objąć ma w 
tej klasie nauczyciel B, które
mu odpadły godziny fizyki z 
zeszłorocznych klas VIII. Ana
logiczna zmiana przewidziana 
jest w klasie VIIIb, co w ostat
nim roku nauki nie wydaje się 
być trafnym posunięciem. W ten 
sposób słuszna skądinąd zasada 
skupienia w jednych rękach sa
mej matematyki, w drugich sa
mej fizyki wyraźnie w tym 
przypadku koliduje z zasadą 
ciągłości, nauczania, co jest tym 
bardziej nieuzasadnione, że obaj 
nauczyciele mają ukończony ten. 
sam kierunek SN: matematyka 
z fizyką.

Nauczycielka D (rencistka), 
ucząca w roku ubiegłym mate
matyki w klasie Vc otrzymać ma 
12 godzin (w tym matematykę) 
i wychowawstwo w klasie VIa, 
gdzie nie uczyła poprzednio, na
tomiast matematykę w klasie 
VIc objąć ma nauczycielka A. 
Ze względu na wychowawstwo 
przesunięcie to byłoby może 
usprawiedliwione, gdyby nie 
fakt, że klasa VIc także musi 
zmienić wychowawcę! Ma nią 
zostać, według przydziału czyn
ności nauczycielka, która do
tychczas tej klasy nie znała i 

której przewidziano w tej kla
sie tylko 3 godziny tygodniowo. 
Jeżeli dodamy do tego, że obec
ną klasę VIc oceniono w roku 
ubiegłym jako klasę dość trud
ną, łatwo przewidzieć, jakie bę
dą efekty takiej reorganizacji.

Są to przykłady najjaskrawsze, 
ale podobne zmiany, choć w 
mniejszym zakresie, obejmą 
również inne przedmioty nau
czania.

Nie chodzi o interwencję. Pro
blem jest znacznie szerszy i wy- 
kracza daleko poza progi jed
nej konkretnej szkoły. Spotyka 
się go zbyt często, aby o nim, 
z okazji rozpoczynającego się 
roku szkolnego, nie wspomnieć.

Nie trzeba chyba tłumaczyć, 
że takie zjawiska są w szkole 
niekorzystne, przede wszystkim 
z punktu widzenia interesów 
dziecka i osiągniętych wyników 
nauczania. Ciągłe zmiany wpły
wają destruktywnie, skarżą się 
na to rodzice, dostrzegają to sa
mi przyjaciele.

Nowy nauczyciel — to inne 
metody i inne wymagania. Trze
ba go dobrze poznać, wciągnąć 
się, przystosować. Jemu zaś bra
kuje kontaktu, brakuje rozezna
nia. Start do pracy w nowym 
roku szkolnym jest wskutek te
go znacznie utrudniony, wyma
ga trochę czasu i zdwojonego 
wysiłku. Dlatego lepiej jest chy
ba, gdy nauczyciele i dzieci zna
ją się nawzajem. Pomijając już 
sprawę sentymentu i przywią
zania, ci pierwsi znają już po
ziom klas i indywidualne cechy 
każdego dziecka, uczniowie na
tomiast (i rodzice) zdążyli już 
przyzwyczaić się do metod i wy
magań nauczyciela.

Sprzyja to lepszemu wdroże
niu się do pracy i utrwaleniu 
nawyków, oszczędza dzieciom 
wielu niepotrzebnych wstrząsów, 
spowodowanych nagłą zmianą, 
mobilizuje i podnosi dyscyplinę. 
Wreszcie w poważnym stopniu 
wpływa na wyniki nauczania 
(szczególnie w pierwszym okre
sie) i zwiększa — powiedzmy to 
sobie szczerze — naszą odpo
wiedzialność.

Ileż to razy słyszymy na kon
ferencjach przy omawianiu wy
ników nauczania: „Ja dopiero 
teraz dostałem tę klasę”.

Ma to oczyszczać ze wszyst
kich zarzutów, zrzucać winę na 
poprzednika i dać do zrozumie
nia, że dopiero teraz nastąpi wy
raźny postęp. Często jednak jest 
to wygodny powód, którym za
słania się własne niedociągnię
cia i braki.

W chwili gdy ciągłość nau
czania staje się naczelną zasa
dą liczy się tylko własna praca 
i własne osiągnięcia. Moęna i 
trzeba rozliczać się ze swej pra
cy, można samemu przekonać 
się o tym, jaka jest skuteczność 
stosowanych metod, w jaki spo
sób spełnia się swój obowiązek. 
Nauczyciel-specjalista, który 
obejmuje przedmiot w klasie V, 
powinien bezwzględnie prowa
dzić tę klasę do końca, jeśli 
oczywiście pracuje w tej szkole 
nadal i należycie wywiązuje się 
ze swych zadań. Szczególne zna
czenie ma to właśnie w zakre
sie nauk ścisłych. I od tego trze
ba chyba zaczynać Układanie 
przydziału czynności, organizu- 

. jąc nowy rok szkolny. Należy 
postępować z rozwagą, mając na 
uwadze dobro dziecka i dobro 
szkoły-; a nie własne wygody. 
Dla realizacji celów i założeń 
naszego programu jest to chy-. 
ba konieczne.

WOJCIECH DĄBROWSKI 
Kraków
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PRZYCZYNY klęski wrześniowej 1939 
roku w Polsce są na ogół znane 
i nie należy ich szukać w postawie 

bojowej większości żołnierzy i dowód
ców. Prości żołnierze, podoficerowie i 
niżsi oficerowie, a więc robotnicy, chłopi, 
inteligenci pracujący w zielonych mun
durach dali z siebie maksymalny wysi
łek i aż nadto często nie szczędzili krwi 
w obronie ojczystej ziemi. Żołnierz pol
ski był dobrze przygotowany do wojny 
pod względem fizycznym i moralnym, 
choć nie zawsze wystarczyło dla niego 
broni. Doskonale pojął sens słów napisa
nych przez naszego poetę-rewolucjonistę, 
Władysława Broniewskiego w kwietniu 
1939 r.:
„Kiedy przyjdą podpalić dom,
ten, w którym mieszkasz — Polskę, kiedy 

rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem 
i pod drzwiami staną i nocą 
kolbami w drzwi załomocą — 
ty, ze snu podnosząc skroń, & 
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!
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A gdyby umierać przyszło 
przypomnijmy, co rzeki Cambronne"tj,

Bohaterstwo żołnierza polskiego mu- 
sieli uznać nawet wrogowie. Oto frag
menty wspomnień Wilfreda v. Ovena 
(Kurt Frowein) pL „Schluss mit Polen'*. 
Pisze on między innymi:

„Był to pierwszy polski żołnierz, któ- 
rego ujrzały moje oczy. Na progu gra
nicznej zagrody leżał we krwi z ziemistą 
twarzą, skurczony z bólu, kolana przy 
piersiach. Z jego zaciśniętych warg wyr-, 
wał się ledwo dosłyszalny szept: „wody”. 
Napojony skonał z uśmiechem, Spoczywa 
teraz na miejscu, na którym padł„ pod 
prostym drewnianych krzyżem, ozdobio
nym jedynie polskim hełmem i napisem 
„10 polskich żołnierzy”.

Ten polski piechur zginął jak prawdzi
wy żołnierz. Bronił nakazanego stano
wiska do końca. Jego ładownice były 
puste, a w magazynku karabinu znajdo
wały się tylko dwa naboje w chwili, gdy 
trafił go śmiertelny strzał.

Bronił swego stanowiska do ostatka, 
choć wiedział, że to śmierć. A obok przy 
oknach zagrody, zamienionych w strzel
nice, we wnękach strzeleckich, wykopa
nych w ogrodzie, hen gdzieś na granicy, 
śniło w tym. momencie już swój wiecz
ny sen 9 jego towarzyszy piechurów („.).

Tych 10 nie myślało (...) o odwrocie. 
Nie przyszło im do głowy wsiąść na sto
jące w pogotowiu na tyłach zagrody ro
wery. Zostali w, zagrodzie, trwając w po
gotowiu (...). Ani jeden z nich nie opuś
cił żywy,, zagrody na granicy, powierzo
nej ich straży”.

Słowa uznania dla waleczności żołnie
rza polskiego dość często padały z ust 
naszych nieprzyjaciół z okresu kampanii 
wrześniowej.

Przywieziony do obozu jeńców w Itze- 
hoe pewien dyplomowany major — saper 
przydzielony do Pomorskiej Brygady Ka
walerii opowiadał, że skierowano go do 
dowództwa działającej na Chojnice ar
mii niemieekiej i tam jeden z niemiec
kich generałów zwrócił się do niego Ze 
słowami:

„Pan jest z brygady kawalerii, która 
działała pod Chojnicami? Mogę panu 
oświadczyć jako oficer, który brał udział 
w pierwszej wojnie światowej, iż dum
ny jestem, że walczyłem z tak wspania
łym przeciwnikiem jak pańska bryga
da”.

Kopenhaskie dzienniki we wrześniu 
1939 roku podały oświadczenie oficera 
niemieckiego, który wrócił z frontu pol
skiego. W rozmowie z dziennikarzem 
duńskim stwierdził m. in., iż czołgi nie
mieckie wykonały lwią część pracy. Nie 
osiągnęły jednak zamierzonego celu z 
uwagi na to, że Polacy są bohaterami aż 
do .ostatka.

Nieprzyjaciel oddaje również hołd ofi
cerom polskim, wspominając wypadki 
nienagannej postawy żołnierskiej, będą
cej świetnym wzorem dla szeregowych. 
Wilfred v. Oven w „Schluss mit Polen” 
pisze:

„Oddziały pancerne szturmują czołga
mi polski blokhaus. Po częściowym roz
biciu go, reszta załogi, która została jesz
cze przy życiu, wychodzi z podniesiony
mi rękoma. Pytamy ich: „Czy to wszys
cy?”. „Nie — brzmi odpowiedź — komen
dant jeszcze został”. W tyńi momencie 
rozlega się silna detonacja. Komendant 
blokhausa, polski kapitan, wysadził gra
nat ręczny na swych piersiach. Chciał 
zginąć wraz ze swym frontem. A po- 

. niewaź los oszczędził mu kuli nieprzyja
cielskiej, sam skończył ze sobą”.

Inny przykład bohaterstwa oficera pol
skiego, równającego się szaleństwu przy
tacza Wulf Bley w książce „Mit Mann, 
Ross und Wagen”. Oto jego relacja:

„Kompania pancerna napotkała w mar
szu '(ku Warszawie) nieprzyjaciela, któ- 
klóry stawił gwałtowny opór. Wtedy je
den z oficerów dokonał czynu niezmier
nie walecznego, a w danych warunkach 
szaleńczego. Wskoczył na mój czołg i 
próbował bagnetem otworzyć go. Z. in
nego czołgu spostrzeżono to i załatwiono 
polskiego oficera w mgnieniu oka”.

W książce pt. „Volksdeutsche Soldateń 
unter Polens Fahnen” znajdujemy oce
nę oficerów polskiego pułku piechoty,

które] autorem Jest ich kolega, Niemiec 
dr Axel Albrecht Weiss, podporucznik 
rezerwy, dowódca kompanii w czasie 
działań wojennych, a pod koniec kampa
nii dowódca batalionu jednego z poznań
skich pułków piechoty. Wytrwał on do 
końca w’ szeregach i ranny w czasie prze
bijania się z Zamościa db Tomaszowa 
Lubelskiego został wzięty do niewoli. Oto 
co mówi on o oficerach swego pułku, a 
w szczególności batalionu:

„Kto by twierdził, że w moim pułku 
oficerowie chowali się w bitwie — ten 
grubo by się pomylił. Prawie wszyscy 
oficerowie polegli lub byli ranni, tylko 
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nieliczni dali się wziąć nlerdnni do nie
woli. Batalion mój wraz z innymi siłami 
przedzierał się z Zamościa na Tomaszów. 
W natarciu poległo z 27 oficerów — 17, 
rannych było 7, a do niewoli dostało się 
3 nierannych”.

Obok Niemców, również ż zachwy
tem o bohaterstwie żołnierza polskiego 
wyraża się Włoch, Mario Appelius, fa
szystowski korespondent wojenny przy 
armii hitlerowskiej, autor książki „Una 
guerra di 30 giorni. La tragedia della 
Polonia”, który daleki był od uczuć sym
patii dla Polaków. Jego opis zmagań 
okrążonej armii polskiej pod Kutnem z 
przeważającymi siłami nieprzyjaciela jest 
wstrząsającym obrazem bohaterstwa żoł
nierza polskiego, jego poświęcenia, od
wagi i patriotyzmu. Zachwycając się 
brawurą okrążonej kawalerii polskiej 
Appelius pisze:

„Niezrównany jest heroizm polskich 
brygad kawalerii, które usiłują przełaj 

mać w szyku konnym linie ckm-'ów i ar
tylerii. Pułki polskie atakują jak za cza
sów Napoleona, ze swoimi pułkownika
mi i oficerami na czele. Ataki te to 
istotne rzezie koni i ludzi. Pozostali przy 
życiu żołnierze organizują naprędce nowe 
szwadrony i ruszają ponownie do ataku 
heroicznego, ale bezmyślnego”.

W opisie walk z dnia 16 września 1939 
roku włoski korespondent wojenny 
stwierdza:

„Walka trwa to dzień i w nocy. Lud
ność cywilna walczy obok wojsk pol
skich. Chłopi zabierają broń poległym i 
pomagają żołnierzom bronić lasów, są

dów i wsi (...). Bombowce niemieckie ata
kują odważnie (piloci pijani) polskie 
wojska ogniem z ckm-ów z małych wy
sokości”.

O ostatnich dniach walk nad Bzurą 
Appelius pisze:

„Niemcy parokrotnie proponują dywi
zjom polskim poddanie się, lecz one na
dal stawiają zacięty opór. Wydaje się, że 
żołnierze, są stumanieni tragedią walki, 
której są nieszczęśliwymi aktorami. W 
niektórych miejscach walka przekształca 
się w formalne polowanie na ludzi. Dwa 
historyczne pułki kawalerii polskie ^wal
czą zaciekle z dywizjonami ciężkiej arty
lerii niemieckiej, atakują rozpaczliwie raz 
po raz, aż pozostało z nich zaledwie kil
kuset ludzi. Ta ostatnia grupa zmordo
wanych i pokrwawionych żołnierzy, nie 
mając już żadnej nadziei przedarcia się, 
chce zginąć, jak przystało na spadko
bierców tradycji Legnicy, Grunwaldu, 
Wiednia i atakuje... jeszcze raz ostatni.

Ten atak wspaniały, lecz beznadziejny 
zgasł w krwawej mieszanienie ludzi i ko
ni wybitych gęstym i celnym ogniem 
artylerii niemieckiej. Przyglądaliśmy się 
ze szczytu pagórka ostatniemu aktowi 
tego dramatu (...). Ofiara wymienionych 
dwóch pułków była dramatycznym szczy
tem wielkiej bitwy.

Dowództwo polskie wykonywało swoją 
setną próbę przedarcia się, okupując to 
straszliwą hekatombą krwi. Już od 48 
godzin wojska nie miały odpoczynku (...).

Bitwa osiągnęła swój punkt kulmina
cyjny.

Tam gdzie był ostatni atak dwóch puł
ków polskich, dwadzieścia dział niemiec
kich bez ustanku bombardowało teren 
między liniami polskimi i niemieckimi. 
Nagle bohaterski zespół kawalerzystów 
w sile około dwustu ludzi wyłonił się w 
galopie z zarośli: nacierali oni, mając w 
środku rozwinięty sztandar. Tak piękną 
była ta ostatnia ofiara, że wszystkie nie
mieckie ckm-y umilkły, a tylko działa 
strzelały (...). Ich ogień stworzył zaporę 
na przestrzeni trzystu metrów przed li
niami niemieckimi. Polscy kawalerzyści 
nacierali całym pędem, jak na średnio
wiecznych obrazach. Na czele wszystkich 
galopował dowódca z podniesioną szablą.

Widać było, jak malała odległość po
między grupą polskich kawalerzystów a 
ścianą niemieckiego ognia. Szaleństwem 
było kontynuować ten bieg na spotkanie 
śmierci. Był to ostatni akt zbiorowego sa
mobójstwa. Odległość malała. Gdy dym 
się rozwiał, nie było już grupy kawalerii. 
Jeszczę tylko kilku ułanów, cudem oca
lałych, szaleńczo nacierało dalej na pozy
cje niemieckie, niektórzy bez hełmów, w 
połówkach i im właśnie podawały się za
łogi kilku czołgów niemieckich. Tego ro
dzaju epizodów było pod Kutnem kilka”.

Słowa niemieckich uczestników kampa
nii przeciwko Polsce, zatrutych jadem 
hitlerowskiej propagandy antypolskiej 
oraz nienawiści narodowej i rasowej, a 
także głos przedstawiciela sprzymierzo
nych z Niemcami faszystowskich Włoch 
są aż nadto wymownym świadectwem 
bohaterskiej postawy żołnierza polskiego, 
którego heroizm wywoływał u wroga,

obok nienawiści, uczucia podziwu i 
zachwytu. Wprawdzie należy się liczyć 
z tym, że przeciwnik podkreślając zale
ty wojska polskiego chciał podnieść wa
gę swoich sukcesów oraz oddziaływać 
wychowawczo na swoich żołnierzy, jed
nak z innych źródeł wiemy, że opisane 
czyny żołnierzy polskich w kampanii 
wrześniowej 1939 roku są faktami histo
rycznymi. Dlatego w 28 rocznicę tragicz
nego września pochylamy czoła nad mo
giłami poległych i oddajemy należyty 
szacunek bohaterom września, powtarza
jąc słowa JElizy Orzeszkowej wypowie
dziane na cześć powstańców 1863 roku, 
„Gloria victis”.

MIECZYSŁAW JĘDRZEJAK 
Gdynia

PlZYPisy: 1) Piotr Cambronne — generał 
francuski, który wezwany przez Anglików do 
poddania się w czasie bitwy pod Waterloo w 
roku 1815 miał powiedzieć: „Gwardia umiera, 
Lecz się nie poddaje”.
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„A lato było piękne tego roku"
'Westerplatte — wąski pasek lądu u 

wejścia do . portu gdańskiego, skrawek 
ziemi, na której niewielki oddział wojska 
polskiego stanowił widoczny znak przy
znanych nam praw na terenie Wolnego 
Miasta.

Westerplatte — słowo, które stało sie 
symbolem bezprzykładnego bohaterstwa, 
umiłowania ojczyzny, wierności mierzonej 
miarą najwyższą, własnym życiem.

1 września godz. 4.17. Na Westerplatte 
pada pierwszy strzał II wojny światowej, 
strzał wyznaczający światu 5 tragicznych 
lat, a obrońcom morskiej reduty — 7 dni 
i 7 nocy nie mieszczących się w ludzkich 
kategoriach czasu i logiki, przekraczają
cych możliwość wyobraźni, dni czarnych 
od dymu i nocy jasnych od płomieni.

Są filmy wymykające się obiektywnej 
ocenie, mówiące o sprawach, które uro
sły już do miary legendy, zawierające 
taki ładunek przeżyć emocjonalnych, że 
widz nie jest w stanie oddzielić treści 
przekazywanych z ekranu, wzruszeń pro
ponowanych przez autorów od własnej 
wiedzy o fakcie, od uczuć wywołanych 
pamięcią tamtych lat.

Od takich filmów nie oczekuje się prze
żyć estetyczno-artystycznych, epatowa
nia silnymi scenami. Przeciwnie, widz 
broni się przed jakimkolwiek patosem, 
przed ingerencją twórcy w swoje osobi
ste przeżycie. Chce prawdy i tylko 
prawdy.

Stanisław Różewicz jest doświadczo
nym reżyserem. W swoim nowym filmie 
„Westerplatte” wychodzi naprzeciw ta
kiemu właśnie zapotrzebowaniu odbiorcy. 
Nie dokonuje żadnej oceny, żadnej pró
by „własnego spojrzenia” na historię, nie 
stopniuje wrażeń, nie chce organizować 
przeżycia widowni. Jest dyskretny, zwięz
ły, niemal beznamiętny w relacjonowa
niu faktów.

Od pierwszych sekwencji film ma cha
rakter dokumentu. Styl ten wyznacza już 
słowo wstępne — kilka suchych encyklo
pedycznych danych, liczby dotyczące lu
dzi, uzbrojenia; wyjaśnienie zadań tak
tycznych oddziału. Reżyser wprowadza 
widza w świat faktów, zdarzeń prawdzi
wych. Potem minuta po minucie, godzina 
po godzinie relacjonuje systematycznie, 
spokojnie. A przecież napięcie _ rośnie, a 
przecież przeżywą się ponownie z całą 
wyrazistością ciężar niepokoju tamtych 
godzin nabrzmiewających pewnością roz
paczliwie spychaną na dno świadomości. 
Ostatnie godziny przed nadciągającą bu
rzą. Życie toczy się normalnie: warty, 
ćwiczenia, inspekcje, wieczorny odpoczy
nek w kasynie. I ów podskórny niepokój, 
naelektryzowana, napięta atmosfera; 182 
ludzi wyczekujących na sygnał, nadsłu
chujących, skupionych.

Strzał, który pada o świcie, witany jest 
nieomal z ulgą. Już. A potem siedem 
niepowtarzalnych dni i nocy, przedsta
wionych z kronikarską wręcz dokładnoś
cią, z surową prostotą.

Radość pierwszych odpartych ataków, 
uparta wola przetrwania 12 przewidzia
nych planem obronnym godzin, po upły
wie których ma przybyć pomoc, a które 
przeciągają się daleko poza wyznaczony
teren; przestają się liczyć wobec nara
stającej świadomości, że pomoc już nie 
przybędzie. A jednak w miarę upływu

ich przeszłości, ich osobistych losów. Re
żyser celowo wyizolował ich, zamknął 
w ściśle określonym historią kręgu czasu
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czasu, wraz z coraz wyraźniej rysującym 
się obrazem sytuacji, w tych ludziach 
umacnia się głębokie przekonanie o sen
sie walki, o konieczności jej kontynuo
wania w imię honoru, dla wierności sa
memu sobie, po to, aby. wśród tragicz
nych komunikatów radiowych mogło się 
znaleźć owo budzące nadzieję zrozpaczo
nego narodu zdanie: Na Westerplatte 
walki trwają, załoga broni się nadal.

W filmie Różewicza nie ma jednostko
wych bohaterów. To opowieść o kompa
nii żołnierzy, o 182 .ludziach, którzy sta
nęli wobec najtrudniejszego egzaminu — 
182 żołnierzach, którzy w ciągu siedmiu 
dni i nocy wiązali poważne siły nieprzy
jaciela, stawiali zacięty i skuteczny opór 
ponad 2 tysiącom potężnie uzbrojonych 
hitlerowskich żołdaków, którzy bateriom 
i moździeżom, działom okrętowym i 4? 
samolotom bojowym przeciwstawiali u- 
zbrojenie niepełnych dwóch kompanii.

Nie wiemy o nich nic ponadto, że sta
nowią załogę Westerplatte. Nie znamy 

1 przestrzeni, osobiste losy i przeżycia, 
stopił w jeden wspólny, zbiorowy los. 
Zindywidualizowani są jedynie postawą, 
jaką każdy z nich przyjmuje w tych 
dniach najcięższych. I właśnie ta różno- 
rakość postaw, zróżnicowanie reakcji, na
pięcia nerwowego, stopnia wytrzymałości 
na strach i zmęczenie sprawia, że ze
spół, mimo wszystko, nie staje się dla 
widza bezosobowy, że to żywi ludzie, któ
rym nie obce są chwile załamania, nie 
obcy lęk, którzy są półprzytomni z bez
senności i wyczerpania, ogłuszeni hukiem, 
oczadziali dymem, a przecież przepojeni 
niezłomną wolą walki, drążeni upartą i 
niemal obsesyjną myślą: wytrwać.

Bo choć w nieustannym huku dział, 
w trzasku walących się drzew i rozsy
pujących murów, w huraganowym ogniu 
załamuje się niejednokrotnie wytrzyma
łość jednostek, to przecież z niepojętą 
siłą umacnia się wola i zdecydowanie 
zespołu.

Kapitulacja — słowo to pada kilka- 
krotnie w czasie narad dowództwa, su
gestie takie, wbrew samemu sobie, z obo
wiązku dowodzącego, podsuwa mjr Su-

charski — a jednak widz czuje wespół 
z bohaterami filmu, że kapitulacja jest 
niemożliwa, że nie mieści się w pojęciu 
tych ludzi, że jedyna racja, pozarozumo- 
wa, niewytłumaczalna może, ale jedynie 
słuszna jest po stronie tych oficerów, 
którzy nie dopuszczają nawet takiej mo
żliwości, że właśnie oni są wyraziciela
mi rzeczywistej woli załogi.

I wie, że tę najcięższą decyzję dowód
ca musi podjąć sam, w imię ratowania 
ludzi, będzie musiał wziąć na siebie brze
mię klęski, ciężar wstydu, ciężar rozpa
czy i zaskoczenia załogi. Bo nikt inny 
już nie jest w stanie mu w tym pomóc.

Różewicz nie tworzy dramatu, unika 
patetycznych scen i gestów. Jest oszczęd
ny i skromny, do końca utrzymuje się 
w jednolitej konwencji dokumentu, do 
końca jest beznamiętnym kronikarzem. 
Tragedię kapitulacji rysuje równie pro
stymi środkami wyrazu jak cały film. 
Żadnych wielkich słów, żadnych ustępstw 
na rzecz legendy, na rzecz dramatyzacji 
scenariusza. I właśnie w tej prostocie 
uzyskuje najczystszy patos, patos praw
dy. Reżyser nie oszczędza widza, nie 
oszczędza mu dramatu klęski ani nawet
gryzącego poczucia upokorzenia, gdy kil
ku germańskich żołdaków po prostu okra
da z osobistych rzeczy polskich parla- 
mentariuszy, których prowadzi dowódca 
bohaterskiej załogi.

Widz musi przeżyć wszystko do końca, 
musi przeżyć, aby zrozumieć ^znaleźć je
dynie słuszną odpowiedź Ja ostatnie 
pytanie, jakie w filmie pada z ust nie
mieckiego dowódcy: czy warto było tak 
długo wałczyć?

Pokolenie, które przeżyło wojnę, pa
mięta, zna wagę słów: „Westerplatte bro
ni się nadal”, zna wagę nadziei, honoru 
i godności narodowej, tej godności, którą 
w tamtych dniach tak trudno było za
chować i którą odbudowywało się z ta
kim trudem z nazw-haseł: Westerplatte, 
Modlin, Warszawa...

Dla pokolenia wojny odpowiedź na py
tanie brzmi jednoznacznie. Ale film do
zwolony jest od lat 14. Obejrzy go mło
dzież, która wojnę zna z opowiadań i pod
ręczników historii. Wydaje się, iż rolą 
nauczyciela jest, aby odpowiedź zawarta 
w filmie Różewicza, odpowiedź na pytanie 
„czy warto” była dla młodzieży równie 
wyraźna. Bo „Westerplatte” może być 
piękną lekcją historii, żywą lekcją wy
chowania patriotycznego, trzeba się jed
nak do niej przygotować.

KAR
„Westerplatte” — film prod. ZRF „Rytm”, 

scenariusz J. J. Szczepański, reż. St. Różewicz, 
zdjęcia J. Wójcik.

W rolach głównych: Z. Hubner, A. Baząk, 
T. Schmidt, M. Milecki, J. Nowak, T. Pluciń
ski, A. Zaorski, J. Nalberczak i inni.

Film nagrodzony Srebrnym Medalem na V 
Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Mo
skwie i Nagrodą Zespołową I stopnia Minister
stwa Kultury i Sztuki.

Tytuł artykułu zaczerpnięty z wiersza Gał
czyńskiego
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Spróbuję opisać mapę naszego kraju, 
mapę Polski — nie tę, którą wszyscy 
znamy, pamiętamy, której proste za

rysy określone linią Odry, Nysy, brzegiem 
Bałtyku, wodami Bugu i grzbietami Kar
pat mamy na stałe w pamięci i oczach. 
To nasza mapa — uznana i na trwale 
umieszczona w geografi Europy.

Opiszę mapę Polski, jak widzi się ją 
w Watykanie, utrzymując tymczasową 
administrację kościelną na ziemiach za
chodnich i uznając administrację z cza
sów, kiedy te ziemie znajdowały się pod 
niemieckim panowaniem. Fakt nieustale- 
nia administracji kościelnej na polskich 
ziemiach zachodnich znany jest polskiej 
opinii publicznej. Dopiero jednak wizual-^ 
ny obraz okrojonego o 100 tys. km kw. 
Państwa Polskiego unaocznia antypolski 
wymiar tego faktu. Taką mapę, dosko
nale graficznie i czytelnie zrobioną, za
mieścił tygodnik świecki katolików z 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecz
nego „Za i Przeciw” w nr 34 z 20 sierp
nia br. Mapa stanowi ilustrację artykułu 
Jana Zaborowskiego „Kościół na pogra-, 
niczu polsko-niemieckim”.

Zacznijmy od południowych granic. Na 
terenie południowo-zachodniej Polski roz
ciąga się ogromny obszar archidiecezji 
wrocławskiej, którą Watykan uzna je w 
takiej postaci, jaką miała w granicach 
III Rzeszy, nie uwzględniając oczywiście 
powrotu części jej terenów do Polski po 
1945 r„ jak również całkowicie ignoru
jąc kościelny podział administracyjny do
konany po II wojnie. Pamiętamy, że 
wówczas, w 1945 r„ w trosce o opiekę 
duszpasterską nad polskimi katolikami, 
osiedlającymi się na ziemiach zachodnich 
władze kościelne w Polsce przeprowadzi
ły nowy aktualny podział kościelno-ad- 
ministracyjny na tych terenach. Ta no
wa, rzeczywista archidiecezja wrocławska 
określona została jednak w Watyka
nie jako „wschodnioniemiecka prowincja 
kościelna”. Na mapie, sporządzonej w 
„Za i Przeciw” dla zobrazowania stanu 
granic, który wbrew historycznym fak
tom uznaje Watykan, zachodnie granice 
dawnej, a do dziś respektowanej przez 
Watykan archidiecezji wrocławskiej wcho
dzą w terytorium NRD, której Watykan 
także nie uznaje. Te stare anachroniczne 
dziś granice archidiecezji zagarniają tak
że obecną diecezję opolską i część go
rzowskiej, które dla dyplomacji i polity
ki watykańskiej po prostu nie istnieją, 
z czym godzi się zresztą hierarchia Koś
cioła w Polsce. Na południu Polski widać 
na wspomnianej mapie jeszcze inne dzi
wolągi. Oto na tę część południowo-za
chodniego terytorium Państwa Polskiego, 
w której leży Turoszów i Bogatynia, roz
pościera się rzekomo część niemieckiej 
archidiecezji miśnieńskiej. Pod względem 
prawnym — kanonicznym i rezydencjo- 
nalnym władza kościelna nie należy do 
polskiej hierarchii kościelnej.

Na północno-zachodni obszar Polski 
sięga ogromna połać diecezji berlińskiej. 
Zajmuje nieco terenów koło Gorzowa, 
a potem, znaczne obszary województwa 
szczecińskiego i koszalińskiego. A więc 
historyczna Cedynia i Siekierki, Szczecin, 
a więc Wolin, Świnoujście i Międzyzdro
je, dalej Kołobrzeg, gdzie przed tysiącem 
lat Bolesław Chrobry założył pierwsze 
biskupstwo polskie, a więc Koszalin i 
Słupsk, dalej Drawsko, Miastko i prawie 
całe pojezierze Pomorza zachodniego — 
to wszystko — według Watykanu — włą
czone jest do diecezji berlińskiej.

Ale oto następny dziwoląg — tuż przy 
poprzednim. Wschodnia część Ziemi Lu
buskiej, wschodnia część województwa 
koszalińskiego, część poznańskiego i gdań
skiego — Wałcz, Piła, Człuchów, Lębork 
aż po Ustkę, po same brzegi Bałtyku 
to inny obszar watykańsko-rewizjonisty- 
cznej administracji kościelnej — nieza
leżna prałatura pilska — Schneidemuhl, 
bo tylko tej ostatniej nazwy używają z 
niezwykłą konsekwencją watykańskie do
kumenty (chodzi o prastarą polską Piłę 
— W. W.). Diecezja gdańska znajduje się 
— oczywiście według Watykanu — ha te-

nunm

GORZÓW
ONlCZNO

WŁOCŁAWEK.

POZNA*

ŁÓDŹ

CZĘSTOCHOWA

KATOWICE ji L

i
WARSZAWA

Polska 
na 

watykańskiej 
mapie

rytorium nieistniejącego „Wolnego Mia
sta Gdańsk”.

Jeszcze inne niezwykłości. Kotlina 
Kłodzka, znane dobrze wszystkim tereny 
Dusznik, Polanicy, Kudowy, Nowej Ru
dy — według stanu uznawanego przez 
Watykan są to tereny należące do archi
diecezji... praskiej. Zaś- trochę bardziej 
na wschód kawałek ziemi koło Głubczyc 
należy pod względem kościelnym do ar
chidiecezji... ołomunieckiej.

Zaś na północy Polski — diecezja war
mińska (którą Watykan również uznaje 
za diecezję niemiecką, zgodnie z konkor
datem zawartym z hitlerowską Rzeszą) 
wchodzi sporym kawałem w terytorium 
Związku Radzieckiego. Bo tak było w 
okresie, kiedy tam rządzili pruscy jun- 
krzy.

Tyle mapa administracji kościelnej, 
ignorująca granice Państwa Polskiego 
i układy międzynarodowe, w których 
Polska ustaliła swe granice z Czechosło
wacją, NRD i ZSRR.

ercMtłleceifs
wrocławska

diecezja berlińska

!■
•omodrlelna 
prałatura pilska

diecezja warmińska

diecezja Osnobrticfc 
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Hłll archidiecezja
'•III -miśnieńska
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afotke diecezji

siedziby admlntsłro
torów apostolskich

granice administracji ap* 
stplskld*

granty 1HS

W maju br. papież mianował na za
chodnich ziemiach Polski administrato
rów apostolskich. Biskupi sprawujący 
władzę we Wrocławiu, Opolu, Gorzowie, 
Olsztynie,, uważani dotychczas za wika
riuszy arcybiskupa gnieźnieńsko-warszaw- 
śkiego nazwani zostali administratorami 
apostolskimi. Zmiana polega na tym, że 
jeśli dotychczas byli związani z histo
ryczną stolicą arcybiskupią w Gnieźnie, 
to od tej chwili powiązani są ze Stoli
cą Apostolską. Stan tymczasowości został 
więc w pełni utrzymany.

Przypomnę tutaj sformułowanie użyte 
w dzienniku „Osservatore Romano” . w 
komunikacie o mianowaniu administra
torów apostolskich. Przy nazwiskach pol
skich biskupów skrupulatnie wymienia 
się. ich biskupstwa tytularne, a więc nie 
mówi sie np. „arcybiskup wrocławski 
Kominek”, ale „arcybiskup tytularny Eu- 
caita rezydujący we Wrocławiu”.

Podaje się również, że powodem mia
nowania administratorów „jest większe 

dobro dusz, które zależy w niemałej mie
rze od sprawnie funkcjonującej admini
stracji kościelnej, jednakże hoz zmian 
granic istniejących diecezji i bez erygo
wania nowych jednostek kościelnych”. 
Czyli bez utworzenia polskich diecęJi 
w Gorzow:e, Wrocławiu. Opolu i Olszty
nie, bez zmiany tego dziwacznego po
działu administracyjnego, bo — jak ten 
sam dziennik przy tej samej okazji za
znaczył — „obszary, które zna’azły się 
w administracji polskiej w wyniku kon
ferencji poczdamskiej” są w dalszym 
ciągu „wielkimi częściami archidiecezji 
wrocławskiej, częścią centralno-południo- 
wą diecezji warmińskiej, prałaturą 
Schneidemuhl i skrawkami diecezji ber
lińskiej, miśnieńskiej, praskiej i ołomu
nieckiej”. Jasne?

Poza tym Watykan „dochowuje wier
ności zobowiązaniom międzynarodowym”, 
czyli konkordatom z 1929 r. z Prusami 
i z 1933 z hitlerowską Rzeszą. Natomiast 
nie może jakoś honorować takich trak
tatów międzynarodowych, jak Układ Pocz
damski i Układ Zgorzelecki, w którym 
Polska i NRD, dwa państwa sąsiadujące 
i posiadające z sobą wspólną linię gra
niczną, ostatecznie i na zawsze ustaliły 
swoją granicę.

Mianowanie administratorów apostol
skich nie jest krokiem naprzód w -kie
runku ustanowienia stałej, polskiej ad
ministracji kościelnej. W 1945 r. z upo
ważnienia Watykanu, kardynał Hlond 
mianował na ziemiach zachodnich pierw
szych polskich administratorów apostol
skich. Teraz Watykan powrócił do tego 
tymczasowego stanu. ,

I jeszcze trochę o innej administracji, 
tej działającej pod egidą Watykanu. Tej 
znajdującej się w NRF, a odpowiadają
cej administracji kościelnej z czasów do 
końca II wojny światowej. Więc w Dus
seldorfie urzęduje i działa wizytator apo
stolski dla „katolików gdańskich wypę
dzonych z ojczyzny”; w Munster pracuje 
wikariusz diecezji warmińskiej, prałat 
Hoppe; w Stettenhofen koło Augsburga 
działa wikariusz kapitulny prałatury 
Schneidemuhl (Piła) Volkmann. Są jesz
cze w NRF wikariaty kłodzki i branicki.- 
Te wikariaty się utrzymuje, wyznacza 
się duchownych na te stanowiska. Po co? 
Żeby jątrzyć, żeby tworzyć złudzenia, że 
odwetowcy odbiorą Polsce ziemie, żeby 
strzec, aby nie zapomnieli o odwecie. 
Chyba tylko po to, bo przecież nie ma 
innej, obiektywnej przyczyny tego nie-: 
zwykłego stanu. , । i i ; j

Dekret soborowy o pasterskich zada
niach biskupów zobowiązuje władze Koś
cioła: „Co się tyczy granic diecezji, to 
Święty Sobór postanawia, aby jak naj
prędzej, o ile tego wymaga dobro dusz, 
poddano je roztropnie należytej rewizji”; 
Dekret mówi o konieczności uwzględnie
nia granic państwowych i sytuacji demo
graficznej. Widać, że historycznie nieod
wracalne fakty, dziejowy dorobek Pola
ków na ziemiach zachodnich, tysiąclet
nie dzieje Kościoła w Polsce i postano
wienia... Soboru — do Watykanu nadal 
dotrzeć nie mogą. , i

Właśnie o tym wszystkim, o tej dziw
nej mapie okrojonej Polski, o mapie Nie
miec sprzed 1937 roku, o wikariuszach 
kapitulnych, czekających w NRF na po
wrót do Wrocławia, Olsztyna, Gdańska 
i Piły, o nieuznaniu przez Watykan jed
nej trzeciej terytorium naszej ojczyzny, 
o tym trzeba pamiętać. Szczególnie, kie
dy niektóre koła kościelne widzą w mia
nowaniu administratorów anostolskich 
wielki swój sukces, duży krok naprzód, 
rzekomo dobroczynny akt Watykanu. Jak 
dotychczas, to o żadnym kroku naprzód 
nie ma mowy. Liczyć się może tylko 
i wyłącznie jasne, otwarte, bez jakich
kolwiek niedomówień uznanie faktów 
i ustanowienie trwałej, polskiej admini
stracji kościelnej na ziemiach zachod
nich.

WŁODZIMIERZ WANAT

KŁOPOTY 
WYCHOWAWCÓW

Jestem młodym wychowawcą 
w internacie, pracuję bowiem 
dopiero drugi rok. W do

tychczasowym, niedługim okresie 
mojej pracy w internacie zaob
serwowałem pewne problemy 
związane z działalnością wycho
wawczą tych placówek.

Wydaje mi się, że praca wy
chowawcza w internatach nie 
stoi na takim poziomie, na ja
kim powinna — w obecnych wa
runkach naszego szkolnictwa. 
Jest traktowana nieco po maco
szemu w porównaniu z innymi 
zagadnieniami naszego systemu 
oświatowego. Istnieje w pracy 
wychowawczej w internacie wie
le niedociągnięć i wiele jest na 
tym odcinku do zrobienia.

Moim zdaniem, praca wycho
wawcza w internatach zostałaby 
podniesiona na wyższy poziom, 
gdyby przede, wszystkim do kie
rowania tą pracą zostali powoła

ni ludzie naprawdę zaangażowa
ni. Dotychczas bowiem wielu' 
wychowawców w internacie pra
cuje z przypadku, bo tutaj moż
na zawsze otrzymać jakiś pokój 
służbowy, który dla pewnych o- 
sób jest ważnym bodźcem do 
podjęcia takiej pracy lub „zaha
czyć się” po studiach, gdy nie 
można znaleźć innej pracy. Tacy 
ludzie często przychodzą do in
ternatów, lecz gdy uda im się 
otrzymać pracę w szkole, to szyb
ko się tam przenoszą. Zasadni
czą przyczyną tego stanu rzeczy 
są — według mnie — niekorzyst
ne warunki pracy.

Po pierwsze — za duży wy
miar godzin pracy wychowaw
ców w internacie; chociaż bowiem 
praca w internacie jest mniej 
wyczerpująca niż w szkole, to 
jednak wymaga pewnego po
święcenia, chociażby z tego

względu, że przez okrągły rok 
trwa ona w godzinach popołud
niowych. Wychowawca pracujący 
w internacie jest praktycznie 
pozbawiony możliwości korzysta
nia z wszelkich dóbr kultural
nych, z których można korzy
stać zazwyczaj wieczorem. Po
nadto wychowawcy często pracu
ją w niedzielę. Dopóki więc nie 
zostaną uregulowane te podsta
wowe problemy wychowawców 
internatów — placówki te nie 
będą miały ludzi zaangażowa
nych i traktujących swą pracę 
jako stałe zajęcie.

Poza tym wychowawcy inter
natów borykają się często z wie
loma problemami wychowawczy
mi, z którymi nie zawsze umieją 
sobie poradzić. Dzieje się tak dla
tego, że brak jest dostatecznej 
ilości literatury z zakresu pracy 
wychowawczej w internatach. Za

mało też ukazuje się w prasie 
pedagogicznej artykułów poświę
conych tym problemom.

Przy ośrodkach metodycznych 
powinny działać sekcje zajmują
ce się wychowaniem młodzieży w 
internatach. Zaś wychowawcy 
powinni się zbierać od czasu do 
czasu w szerszym gronie w celu 
wymiany doświadczeń, bo jak 
dotychczas dyskusje ograniczają 
się do zespołów kolegów z jed-. 
nej tylko placówki.

Wydaje mi się, że rozwiązanie 
przynajmniej części zasygnalizo
wanych przeze mnie problemów 
przyczyni się do poprawy pracy 
wychowawców. A zagadnienie 
jest na pewno nie mniej ważne 
niż nauczanie i wychowanie w 
szkołach.

FRANCISZEK RYBĄ
Tarnów
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MIESZKANIA NAUCZYCIELSKIE
kilka obrazków 

jako przyczy
nek do tematu „mieszkania

nauczycielskie”, zaczerpniętych z 
materiałów nadesłanych nam 
przez Zarząd Okręgu ŻNP w 
Kielcach.

i „W Wieniawie (pcw. Przysu- 
cha) całe rodziny nauczycielskie 
zajmują po jednej izbie w mie
szkaniach wilgotnych i zagrzy
bionych. Za pomieszczenia te 
GRN płaci tytułem czynszu 32 
tysiące rocznie”.
r „W Kanowie (pow. Radom) na 

|10 nauczycieli tylko jedna ro- 
'dzina dysponuje odpowiednim 
; mieszkaniem. Pozostali mieszka- 
i ją kątem u gospodarzy”.

;,We wsi Gózd Kuczkowski, 
(również Radomskie), na 8 nau
czycieli — 5 dojeżdża do pracy 

- z odległości 20 km”.
„W Lipie, (pow. Końskie), ze 

względu na brak kwater we wsi 
• dwóch nauczycieli od r. 1963 
zajmuje 2 izby lekcyjne”.

„W Dziebałtowie (również 
Końskie), kierownik zamieszkał 
w świetlicy szkolnej. Pozostali 
nauczyciele dojeżdżają z Kor
skich 6 km, po czym dalszą dro
gę (ok. 2 km), odbywają pie
szo”.

f; Podobne, a nawet bardziej 
drastyczne przykłady można by 
mnożyć. Nie tylko zresztą z te
renu województwa kieleckiego, 
lecz także z całego kraju, ni

egdzie bowiem, mimo najwięk
szych wysiłków, problem miesz
kaniowy nie został jeszcze w 
pełni rozwiązany.

W Kieleckiem również trudno 
b optymistyczne horoskopy. Z 

^przeprowadzonych ostatnio przez 
tamtejsze władze szkolne i 
związkowe badań wynika, że aż 
4 tysiące mieszkań zajmowanych 
przez nauczycieli tego wojewódz
twa określono mianem „nieodpo
wiednich”.

Nietrudno domyślić się, co 
kryje się pod tym ogólnikowym 
terminem. Nieodpowiednie — to 
nie tylko ciasne, pozbawione 
wygód, przejściowe, to również 
ciemne, wilgotne, zimne i za
grzybione, a więc niejednokrot
nie poważnie zagrażające zdro
wiu użytkowników. Dodajmy do 
tego, że w wielu miejscowoś
ciach odnajęcie takiego „nieod
powiedniego” locum napotyka 
trudności nie do pokonania. W 
województwie kieleckim 1279 
nauczycieli dojeżdża do pracy ź 
innych, nieraz bardzo odległych 
miejscowości.

Nie należy się też spodziewać, 
że nowy rok szkolny przyniesie

W KIELECKICH PLANACH
DANUTA BUKAŁOWA

poprawę, przeciwnie, sytuacja 
ulegnie pewnemu pogorszeniu, 
przybędzie bowiem przeszło 1 100 
nowo zaangażowanych nauczy
cieli, z których większość obej
mie stanowiska na wsi. Co ro
ku przybywa wprawdzie nieco 
nowych mieszkań budowanych 
przy nowo wznoszonych szko
łach, ale w tej sytuacji jest to 
tylko nieznaczna poprawa. W 
bieżącym roku bądź oddano do 
użytku, bądź do grudnia zakoń
czy się budowę 13 domów mie
szkalnych. W każdym z nich 
znajdą pomieszczenie 2 rodziny 
nauczycielskie. Rozpoczęto też 
budowę dalszych 26 domów. Ale 
nawet tam, gdzie się je buduje, 
nie rozwiążą sytuacji wszystkich 
zatrudnionych w tych miejsco
wościach nauczycieli. Mogłam 
się o tym przekonać osobiście 
wyruszywszy w towarzystwie 
przedstawiciela kuratorium, kol. 
J. Małkiewicza, i przedstawicie
la Zarządu Okręgu, kol. J. Sar
ny, w tzw. głęboki teren na wi
zję lokalną budujących się do
mów.

W Gartatowicach, pow. Piń
czów, podciągnięto już mury 
szkoły i przylegającego do niej 
budynku mieszkalnego. Pracuje 
tu 6 sił nauczycielskich, z któ
rych jedynie kierowniczka szko
ły, kol. Wanda Gulińska, wraz 
z rodziną zajmuje mieszkanie 
na poddaszu starego budynku 
szkolnego. W towarzystwie kie
rowniczki i jej męża, również 
nauczyciela, oglądamy teren bu
dowy. Mieszkania, po 2 pokoiki 
z kuchnią i łazienką, będą ska
nalizowane i wyposażone w cen
tralne ogrzewanie. Zamieszkają 
tu dwie rodziny nauczycielskie, 
sytuacja pozostałych trzech nie 
ulegnie zmianie. Chyba, że wła
dze podejmą decyzję adaptowa
nia starego budynku szkolnego, 
co będzie połączone z większy
mi kosztami, zachodzi bowiem 
konieczność zdjęcia dachu i pod
ciągnięcia murów do wysokości 
pierwszego piętra. Nauczyciele 
są przerażeni szczupłością no
wych pomieszczeń mieszkalnych,

do których mieszkańcy miast 
zdążyli się już przyzwyczaić.

W Wiślicy, pow. Busko-Zdrój, 
obszerny 16-oddziałowy budynek 
szkolny wkrótce zostanie odda
ny do użytku. Razem ze szko
łą przybędą Wiślicy dwa trzy
pokojowe mieszkania nauczyciel
skie. Ale w sytuacji, gdy kadra 
nauczająca liczy tu sobie co naj
mniej 20 osób bądź dojeżdżają
cych, bądź korzystających z od
najętych kwater, uzyskanie 
dwóch mieszkań nie będzie pra
wie w ogóle odczuwalne. Ba, 
nawet adaptacja starego budyn
ku nie rozwiąże problemu, bo 
można tam będzie wykroić za
ledwie 6 mieszkań. Wiślica 
wprawdzie znalazła się na liś
cie miejscowości, w których za
planowano budowę mieszkań z 
dodatkowo przyznanych fundu
szów SFBSil, ale... wstawiono ią 
do planu dopiero na rok 1970, 
który to rok, jak wiadomo, jest 
rokiem zamykającym podjętą 
akcję.

Z kwoty 500 milionów złotych, 
przyznanych decyzją Krajowego 
Komitetu SFBSil na _ budowę 
mieszkań dla nauczycieli na wsi, 
w osiedlach i. miastach do 1 tys. 
mieszkańców, na województwo 
kieleckie przypadto 30,5 miliona 
złotych. Za tę sumę projektowa
no pierwotnie wybudować 51 
domów w miejscowościach, w 
których nauczyciele znajdują się 
w najbardziej krytycznych wa
runkach mieszkaniowych. Wkrót
ce się jednak okazało, że kosz
ty budowy zwiększyły się wy
datnie. Trzeba więc było skre
ślić z planu kilka obiektów. W 
konsekwencji zostało ich 46. Re
alizacja planu budownictwa ma 
zostać rozpoczęta w roku 1963 
budową 27 domów. W roku 1969 
planuje się wznieść dalszych 15 
i w roku 1970 zakończyć akcję 
budową ostatnich 9 domów.

'■Jak,' “■juT''■Wffoifinianittr-na 
wstępie, sytuacja województwa 
kieleckiego nie należy do naj- 
leoszvch. Dostrzegają ją i wła
ściwie oceniają władze tereno-

we, czego dowodem może być 
podjęta w maju br. uchwała 
Prez. WRN w sprawie zaspo
kojenia potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli województwa w la
tach 1967—70. Treść jej świad
czy o właściwym zrozumieniu 
problemu. „Zapewnienie odpo
wiednich .mieszkań dla nauczy
cieli nabiera tym większego zna
czenia, że w związku z reformą 
szkolnictwa, jego unowocześnie
niem, wymagania w odniesieniu 
do szkół i nauczycieli wysoko 
wzrosły i aby nauczyciel spro
stał tym wymaganiom i zało
żonym zadaniom, musi mieć 
stworzone odpowiednie warunki 
mieszkaniowe” — czytamy • w 
uchwale.

Po czym następuje wyliczenie 
liczby mieszkań, które mają 
województwu przybyć w latach 
1967—70. A więc: ■—

—- z SFBSil — 258 mieszkań 
o 774 izbach;

— ze środków budżetowych 
przy nowo budujących się szko
łach 115 mieszkań o 346 izbach;

—- z kapitalnych remontów — 
24 mieszkania o 170 izbach:

■— ze spółdzielni mieszkanio
wej — 221 mieszkań o 423 iz
bach;

— z budownictwa rad naro
dowych — 54 mieszkania o 116 
izbach;

— z budownictwa indywidual
nego — 336 mieszkań o 697 iz
bach.

Zgodnie z tym planem, nau
czyciele Kielecczyzny do roku 
1970 otrzymaliby 1061 mieszkań. 
Pomijam już . fakt, że uzyskane 
w ten sposób izby zaledwie w 
26 procentach zaspokoiłyby ist
niejące potrzeby. Braki są bo
wiem zbyt wielkie, aby je mo
żna było nawet przy najwięk
szym wysiłku w ciągu trzech 
lat całkowicie zlikwidować^

Nasuwa je zresztą lektura na
desłanych nam przez Zarząd 
Okręgu ZNP w Kielcach ma
teriałów dotyczących przygoto
wań do nowego roku, a zwła
szcza obraz realizacji inwesty

cji szkolnych- i remontów kapi
talnych. Wynika z nich jasno, 
że z wykonawstwem nie jest w 
Kieleckiem najlepiej.

W tej sytuacji wykonanie na
kładów inwestycyjnych za pier
wsze półrocze nie przekracza 
40 procent. A już niepoKojącym 
wręcz zjawiskiem jest sprawa 
realizacji zadań inwestycyjnych 
obiektów nowo rozpoczętych, 
gdzie plan nakładów wykonano 
w 22 proc. Na 41 planowanych 
nowych budów, w 14- w ogóle 
nie rozpoczęto prac, co grozi 
niewykonaniem w pełni nakła
dów inwestycyjnych.

Stan ten zmusza do refleksji. 
Skoro w woj. kieleckim istnie
ją takie trudności z wykonaw
stwem, skoro tak opornie idzie 
realizowanie nakładów inwesty
cyjnych, czy uda się urzeczywi
stnić nakreślony^ plan budowy 
mieszkań nauczycielskich? A 
przede wszystkim, czy w tej sy
tuacji nie zostaną zaprzepasz
czone dodatkowe fundusze z 
SFBSil, które jak wiadomo 
trzeba będzie w pełni wykorzy
stać do roku 1970?

Gospodarze, terenu o wiele le
piej są zorientowani w konkret
nych możliwościach wojewódz
twa. Ich optymizm musi mieć 
zatem bardziej realne podstawy 
niż moje obawy.

W województwie rzeszowskim, 
gdzie również niełatwo o wyko
nawców powiedziano mi wręcz, 
że nie widzi się tu możliwości 
pełnego zrealizowania przypada
jącej im z SFBSil kwoty. Na
tomiast w Bydgoskiem obawia
ją się czego innego, mianowicie, 
żeby wskutek zbytniego roz
machu nie przekroczyć uzyska
nych dotacji.

Jak widać, sytuacja pod tyra 
względem nie wszędzie kształ
tuje się jednakowo. Najprostszy 
z tego wniosek: należałoby ode
brać część przyznanych fundu
szów tym rejonom, które nie po
trafią czy nie mogą ich zreali
zować i przekazać je tym, któ
re nie będą miały z nimi kło
potu. Ale nie wydaje się to roz
wiązaniem najszczęśliwszym. Tak 
się jakoś składa, że właśnie te 
pierwsze mają na swoim tere
nie stosunkowo najgorszą sv- 
tuację mieszkaniową. Czy więc 
nie należałoby szukać jakichś 
skutecznych rozwiązań w skali 
krajowej? Np. pomóc tym woje
wództwom przez zwiększenie 
przydziału deficytowycn ma
teriałów budowlanych. Sposobów 
może znajdzie się więcej.

PIERWSZY ETAP W GENEWIE
Od dwóch lat obserwujemy toczące si<? 

m. in. z udziałem Polski genewskie obra
dy Komitetu Rozbrojeniowego 18 państw 
poświecone opracowaniu projektu układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. 
Relacje sponad trzystu łącznie posiedzeń 
tego Komitetu — trzeba stwierdzić — nie 
budziły optymistycznych komentarzy. 
Państwa zachodnie, a zwłaszcza USA, 
stawiały w Komitecie liczne i coraz to 
nowe zastrzeżenia wobec propozycji 
Związku Radzieckiego i innych krajów 
socjalistycznych. Równocześnie wzrosła 
liczba faktycznych i potencjalnych posia
daczy broni jądrowej; bomba termonu- 
klearna znalazła się również w ręku 
Chin.

I trudno dziś jeszcze o optymistyczny 
komentarz. Na osi stosunków Wschód- 
Zachód nie zarysowały się bynajmniej 
jeszcze pomyślne prognozy.

Przedstawienie przez Związek Radziec
ki i Stany .Zjednoczone dwóch jedno
brzmiących projektów układu o zakazie 
rozpowszechniania broni nuklearnej za
kończyło — co jest niewątpliwe — pierw
szy etap rokowań prowadzonych w Ko
mitecie 18. Ten pierwszy krok uczyniony 
na drodze do przełamania impasu stwa
rza szanse dla przełamania dalszych trud
ności na drodze do ważnego porozumie
nia międzynarodowego.

Projekt układu przedstawiony został w 
wersji jeszcze niekompletnej. Do uzgod- 
niania pozostaje niezwykle ważny pro
blem: kontroli wykonania układu. Zwią
zek Radziecki, w uzgodnieniu z innymi 
krajami socjalistycznymi, uważa, że naj
bardziej do tego powołanym organem by
łaby Międzynarodowa Agencja Energii 
Atomowej, do której należą zarówno kra
je socjalistyczne, jak i kapitalisyęzne. 
USA, powołując się z' kolei „na swych 
europejskich sojuszników” chciałyby upo
ważnić do inspekcji ich własna komisję 
z „Euratomu”. Za tymi „europejskimi so
jusznikami” kryje się przede wszystkim 
Bonn, wysuwające zasadniczej natury (dla 
dążeń NRF do posiadania, już jeśli nie 
własnej broni nuklearnej — to w ramach 
NATO) zastrzeżenia do samego układu. 
Bonn mówi dziś o tym, by „żadne pań
stwo nie zostało zmajoryzowane przez iii-
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nych uczestników układu...” (!) Zdaniem 
polityków bońskich przyszły układ nie 
może stać na drodze do utworzenia euro
pejskich sił nuklearnych, z udziałem 
oczywiście NRF jako czołowego partnera.

Rokowania genewskie dalekie są jesz
cze od osiągnięcia sukcesu.

MILIARDY NA WOJNĘ

Oceniając pozytywny wpływ, jaki wy
warłoby na ogólna aurę międzynarodową 
osiągnięte w Genewie porozumienie o 
zakazie rozpowszechniania broni nukle
arnej. nie można nie odczuć gorzkich ref
leksji w związku z innymi faktami, głę
boko negatywnymi dla stanu nastrojów 
opinii w świecie. Stany Zjednoczone na
siliły wojnę powietrzną przeciwko De
mokratycznej Republice Wietnamu, się
gając już naiwvższvch szczebli jej eska
lacji. Na Bliskim Wschodzie Izrael, ufny 
w poparcie swych protektorów, zacho
wuje sie co najmniej butnie, prowoka
cyjnie. W Bonn obserwuje się aktywizację 
„eiserne ■ Polityk”. niezmiennej polityki 
rewanżyzmu.

Sytuacja nie nastraja optymistycznie.
Swoista wymowę • ma fakt, że Stany 

Zjednoczone uchwaliły właśnie o astro
nomicznej wprost sum:e swój budżet 
wojskowy na rok 1967/68, Budżet, zamy

kający sie sumą 70,1 miliarda dolarów, 
aż ponad 20 miliardów przeznacza na fi
nansowanie amerykańskiej wietnamskiej 
wojny. W Waszyngtonie wciąż to nadają 
„jastrzębie” — twardogłowi. Uchwalenie 
obecnego budżetu USA, który jest naj
bardziej wojennym z wojennych . budże
tów. oznacza zwycięstwo twardogłowych 
nad realistycznie myślącymi politykami.

Tak więc przedstawienie w Genewie 
przez Związek Radziecki i Stany Zjedno
czone jednobrzmiących projektów układu 
o nieproliferacji nie równoważy niestety 
zasadniczego wpływu, jaki na atmosferę 
międzynarodową, na stan stosunków 
Wschód-Zachód, wywierają inne wyda
rzenia. a w szczególności eskalacja wojny 
amerykańskiej przeciwko narodowi wiet
namskiemu.

Niedawno amerykański generał lotni
ctwa McConnell wygłosił swą apologię 
bombardowań Wietnamu. Dołączył się 
doń, inny przedstawiciel soldateski ame
rykańskiej — admirał Moorer Moorer 
dorzucił swa na ten temat' opinię cynicz
na, mówił mianowicie — by przekonać o 
czymś o czym już nie przekonani są w 
samym Pentagonie — że niezależnie od 
tego, jak oceniać wyniki bombardowań 
DRW „nowe cele lotnictwa amerykań
skiego” (tj. Hanoi i Hajfong) „są lukra
tywne”. Moorer traktuje więc bombardo

wania miast wietnamskich i ofiary na
lotów jako „lukratywny byznes”. W tym 
przejęzyczeniu jest brudna doza prawdy. 
Wojna w Wietnamie przynosi bowem 
wyłącznie zysk handlarzom śmierci, pro
ducentom broni i bomb. Płaci za to 
wszystko, niestety, sumienie narodu ame
rykańskiego.

CHINY CORAZ WIĘKSZEGO 
NIEPOKOJU

Z Pekinu nadchodzą wiadomości, które 
działają bulwersujące na opinie publicz- - 
ną. Napaść „hunwejbinów” ha brytyjską 
placówkę dyplomatyczną, spalenie gma
chu kancelarii brytyjskiego charge d’af- 
faires, gmachu konsulatu brytyjskiego, 
pobicie brytyjskich dyplomatów (przy 
okazji wiecu protestu przeciwko postępo
waniu policji hongkońskiej wobec lud
ności chińskiej) — porównywane jest w 
doniesieniach akredytowanych w stolicy 
ChRL korespondentów zagranicznych nie
mal do wydarzeń z- okresu powstania 
bokserów w 1900 roku. Wybuch kseno
fobii doprowadza do tego, że na przykład 
korespondent AFP piszę z Pekinu, iż nie 
ma tam ambasady, którei pracownicy nie 
rozważaliby-sprawy ewakuacji swych ro
dzin.

Na tle tych wydarzeń coraz częściej 
pojawia się w opiniach prasy zachodniej 
pytanie — czy w tej sytuacji nie powin
no sie rozważvć również sprawy zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Pekinem, 
Głosy takie rozważane były w prasie 
francuskiej, duńskiej, a nawet brytyjskiej, 
mimo że Londyn ma swój szczególny in
teres w zachowywaniu nawet za wysoką 
cenę stosunków z Chinami.

Wszystkie te głosy podsumowywane są 
niemal identycznie: utrzymać stosunki z 
Pekinem, bowiem, to, co się dzieje, w 
Chinach wróży poważne konsekwencje w 
wewnętrznym życiu tego kraju, „który 
znajduje się prawie w przededniu woj
ny domowej” (opinia komentatora AFP) '' 
— „nie można wiec nozostać odległym te
go obserwatorem”. Trzeba powiedzieć, że 
jest tragiczne, tragiczne dla narodu chiń
skiego.

ZBIGNIEW SOŁUBA
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„Głos Nauczycielski” zadał koledze Fi
jałkowskiemu „klasówkę” na temat wa- 
wacji, *) mnie zaś zadali uczestnicy kur
su kultury współczesne! w Krakowie. 
A że kol. Fijakowski był uczestnikiem 
owego kursu (łubianym i cenionym — 
niechże spróbuje kto z- „dziadkiem” An
tonim stanąć w dyskusyjne lub czytelni
cze szranki!) wypracowania więc mamy 
na ten sam temat. Tylko że moje będzie 
obszerniejsze, bo aż „dwutygodniowe” — 
uczestnicy kursu mieli natomiast zajęcia 
w wymiarze tygodniowym. W pierwszym 
tygodniu czerpali z dobrodziejstw kultu
ry nauczyciele z województwa opolskiego 
i lubelskiego, w drugim zaś tygodniu 
czynili to samo nauczyciele rzeszowscy. 
i kieleccy. Dlaczego prosili mnie o napi
sanie artykułu?

Żeby — po pierwsze: wyrazić publicz
ne podziękowanie tym kolegom z ZG 
ZNP, którzy podali projekt kursu i do
prowadzili do jego realizacji, a po drugie: 
żeby obwieścić, iż kursy o takim profilu 
przeznacone dla nauczycieli wiejskich 
powinny być nie tylko kontynuowane, 
lecz także intensywnie rozszerzane. Cho
dzi bowiem o to, aby przynajmniej raz 
w roku jak największa liczba nauczycieli 
oddalona od ośrodków kulturalnych, 
mogła „naładować się” tymi wartościami, 
do których ma utrudniony dostęp.

Nieprzypadkowo użyłam słowa „nałado
wać”, używali go także w dyskusjach 
uczestnicy kursu. Ładuje się zawyczaj 
akumulator, a jest coś z akumulatora 
w pojęciu, które sie określa mianem 
działacz kulturalno-oświatowego. Żeby 
móc dawać . — trzeba brać, inaczej w 
swei szczodrobliwości można dotrzeć do 
pustki. Współczesność żąda od nauczycie
la wiejskiego więcej aniżeli przeszłość. 
Łatwiej było nieść dawniej kaganek 
oświaty niż dziś nieść cały ciężar pośred
nictwa w odbiorze docierającego do wsi 
bogactwa wartości kulturalnych. Ludzie 
stają przed utworami sztuki współczesnej 
dostarczanej im przez telewizję, literatu
rę, film i pytają: dlaczego ona taka? Jak 
ją rozumieć?

Pytają nauczyciela — on powinien 
wiedzieć. Nie pytają go już o sposoby 
podnoszenia wydajności z ha — idą 
z tym do agronoma. Nie proszą o pomoc 
w chorobie — idą z tym do Ośrodka 
Zdrowia. ; Ale pytają — kto to jest 
Brecht i czy warto przyjść, wieczorem 
do świetlicy na sztukę „Dobry człowiek 
z Seczuanu”.

Czy mają prawo pytać o to nauczycie
la? Mają, bo nie ma na wsi specjalistów 
od poszczególnych dziedzin sztuki, bo 
nauczyciel rozbudzając zainteresowania 

kulturalne młodzieży sam musi na bie
żąco orientować się w głównych proble
mach życia kulturalnego kraju i świata. 
Wynika to więc tak z charakteru jego 
pracy zawodwej, jak i potrzeb społecz
nych. Sprawa wydaje się jasna, nie pod
legająca dyskusji.

Trudność rozpoczyna się z chwilą po
stawienia pytania: co robić, by nauczy

NIE TYLKO
NA

KURSIE

ciel wiejski sprostał nałożonym na siebie 
zadaniom. Samokształcenie? Oczywiście, 
to pierwszy warunek, trzeba przede 
wszystkim dużo czytać. Tylko, że samo
kształcenie wymaga konsultacji, 'przy każ
dym refleksyjnym czytaniu czy oglądaniu 
rodzą sie pytania, sprzeciwy, pragnienia 
konfrontacji poglądów. I wtedy koniecz
ne jest spotkanie z żywymi ludźmi.

Rodzą się także i inne potrzeby. Zainte
resowanie sztuką dramatyczną, rozbudza
ne przez słuchowiska radiowe i spektakle 
telewizyjne, wzmaga dążenie do bliższego 
poznania, zacieśniania kontaktu z . tea
trem „prawdziwym”. Tymczasem kon
takt ten jest w ciągu roku szkolnego 
dla mieszkańców wielu oddalonych miej- 
scowści prawie niemożliwy. Żeby więc 
chociaż wakacje, chociaż na te upragnio
ną sztukę, o której czytało się tyle 
w prasie... Podobnie rzecz ma się z ma
larstwem, z muzyką poważną.

Wczasy nauczycieli wiejskich w mieś
cie — to jedna z form zawierająca czę
ściową odpowiedź na wyżej postawione 
pytanie. Odpowiedzią pełniejszą są jed
nak, według mnie, kursy o charakterze 
takim, jak nasz bronowicki. Nauczyciele 
bowiem nie tylko mieli możliwość odbioru 
wartości estetycznych, lecz także wa
runki do ich głębszej analizy w kontekś
cie problemów ogólnoludzkich czy ogól
nonarodowych. Nie zamykały sie więc
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wykładu — nie, to było coś lepszego niż 
wykład, to było wprowadzanie piękną 
literacką formą w świat . współczesnej 
poezji. Małą scenką, na której zazwyczaj 
kabaret raczy swych gości utworami 
nieco odmiennego rodzaju aniżeli . .'te 
owo popołudnie głoszone — uzupełniało 
dwoje ludzi: wsparty o framugę dr Zbi
gniew Siatkowski i przy stoliku z wier
szami w ręku — poetka Wisława Szym
borska.

Nastrój, jaki wówczas dominował, za
wdzięczać należy tej interesującej parze, 
nie mniej wchodził tu w grę także pe
wien szczegół — a mianowicie samo 
wnętrze Jamy Michalikowej. Szczegół 
ten utwierdził mnie w przekonaniu, że 
dobrze jest, kiedy rozważaniom teoretycz
nym o sztuce mnżę towarzyszyć odpo
wiednia sceneria. Dlatego chyba między 
innymi nauczyciele chwalili sobie, wy
kłady o malarstwie przeprowadzone 
w Akademii Sztuk Pięknych i w sukien- 
nickiej galerii.

Trudno byłoby pisać osobno o każdej 
pozycji repertuarowej kursu. Nauczyciele 
w wypowiedziach ustnych i ankietowych 
zgodnie stwierdzają, że każda z nich była 
potrzebna, ciekawa na wysokim poziomie. 
Program próbował objąć wszystkie waż
niejsze dziedziny sztuki. Oprócz ' wyżej 
wymienionych zagadnień — o „kulturze 
języka” mówił prof. Klemensiewicz, 
o muzyce współczesnej — Wallek-Walew- 
ski, o architekturze — prof. Zinn o. fil
mie (po obejrzeniu „Ostatniego brzegu? 
i Polańskiego „Matni”) — dr Koblewska, 
o warsztacie pisarskim mówił Stefan 
Otwinowski.

Ale to nie było z jednej strony „mó
wienie”, z drugiej — bierny odbiór. 
Jeśli tylko sytuacja nie broniła prelegen
ta od aktywności nauczycielskiej przyj
ściem nowego wykładowcy — wówczas 
czas zajęć nieprzyzwoicie się przedłużał. 
Stefan Otwinowski dotarł do domu ciem
ną nocą i to dzięki mojej interwencji 
kładącej kres .dyskusji — bo może by 
dotarł dopiero świtem. Władysławowi 
Wolskiemu przerwałam, ku ogólnej 
dezaprobacie, niezwykle ciekawe rozwa
żania, których dokończenie wyelimino
wałoby jednak inną, również interesują
cą prelekcję. W teatrze po spektaklu, 
główny bohater „Tanga” spóźnił się na 
własne imieniny, bo nauczyciele podczas 
spotkania niełatwo dawali się nakłanić 
do skracania swych dociekliwych inda
gacji — jednym słow-m za mało było 
czasu. Toteż najliczniej powtarzany 
w ankietach postulat brzmi: przedłużyć 
kurs.

Warto wspomnieć leszcze o jednej dzie
dzinie życia kulturalnego,, niezwykle 
istotnej, z której uczestnicy kursu zdali 
praktyczny egzamin na celująco. To kul
tura współżycia. Porozmieszczani w 8-oso- 

bowych pokojach, w bardzo zróżnicowa
nym, składzie stwarzali atmosferę pogo
dy, życzliwości, zrozumienia. Dwa poże
gnalne wieczory, chociaż tylko przy ka
wie i ciastkach, bogate były w serdecz
ność. wzruszenie, piosenkę, śmiech. Mie
szały się tam słowa wielkie i codzienne, 
mierzone zwykłą radością. Były tam 
wiersze cudze i własne — o kraju, zie
mi, „moim socjalizmie”, były żartobliwe 
regionalne opowieści, melodie ludowe i ta 
z nutą smutku czy nadziei „Dziś tą pio
senką my żegnamy was. niech ta piosen
ka zawsze łączy nas”.

Ktoś nazwał nas. siedzących przy sto
łach „w podkowę” — związkową rodziną— 
poczucie jedności było wówczas rzeczy
wiście szczególnie mocne.

Że jednak nie wszyscy w tej „rodzinie” 
są sobie bliscy. nawet taką bliskością, 
jaką., określa koleżeństwo — przekona
liśmy się z przykrością tego samego wie
czoru, kiedy rozpoczęły się tąńce przy 
adapterze. Dziewcząt siedziało dużo, 
chłopców jak zwykle mało — toteż wy
padłe albo patrzeć, albo tańczyć po dwie 
zamiast po dwoje. Nie było tak. jak 
pewnie, marzyło sobie przed przyjazdem, 
do Krakowa niejedno serce dziewczęce. 
Ale mimo wszystko taneczny wieczorek 
cieszył.

Tak przyjemnie popatrzeć — j’edna ze 
starszych koleżanek podeszła do mnie — 
bawią się kulturalnie, na trzeźwo, a u nas 
w tych remizach strażackich zabawy są 
takie, że przykro mówić, toteż człowiek 
nie chodzi...

Uśmiechnęłam się, było mi jednak 
smutno, myślalam: że też nie można było 
znaleźć w Krakowie ną ten wieczór 
przynajmniej pół setki przystojnych tan
cerzy!

I wtedy trsłyszałam oburzenie:
’ — Skończcie z tym, koleżanko, ludzie 
chcą~ spać, my mamy jutro wykłady. Co 
to -za zachowanie! Niedługo dwunasta, 
a tu... — stała przy mnie zdenerwowana 
„pani profesor” liceum, mieszkanka duże
go miasta, uczestnik innego, sąsiadujące
go z nami kursu (nie wierzę, aby była 
przedstawicielem owej skądinąd sympa
tycznej * 1 większości kursu).

one jedynie w granicach przeżyć este
tycznych, lecz podbudowane były wiedzą.
I tak np. przed pójściem do teatru na 
„Tango” Mrożka uczestnicy kursu wysłu
chali wykładu na temat „Tendencji 
współczesnego teatru”. Po obejrzeniu zaś 
„Trojanek” Eurypidesa w adaptacji Sar- 
trowskiej przedyskutowali problem 
współczesnego przekazu i odczytywania 
treści dawnych a przecież znanych, dzi
siejszych, w których — jakby powiedzia
ła Iłłakowiczówna — „słaby silnego za
bił... To się powtarza... I nie wiem dalej”.

; Jeśli już o poezji mowa, to niemal 
wszyscy nauczyciele wspominają w an
kietach poetyckie popołudnie w Jamie Mi
chalikowej. Chyba nigdy ten lokal — 
siedlisko cyganerii krakowskiej — nie 
miał okazji gościć tylu siewców kultury 
z autentycznego „terenu”. Oddzieleni ko
tarą od bywalców tegox lokalu, nad fili
żankami gorącej kawy — słuchaliśmy

Próbowałam tłumaczyć, że to przecież 
nauczyciele ze środowisk, w których brak 
jest tego rodzaju rozrywek, że to. Wieczo
rek-jedyny, pożegnalny, że chociaż -jesz
cze >z godzinę, że nawet jeśli im to prze-, 
szkądza, niechaj zrozumieją...

Nic nie pomogło, do ..pani profesor” 
nie trafiały żadne argumenty i chociaż 
wieczorek został skrócony, nazajutrz mia
ła nam w dalszym' ciągu za złe.

Nazajutrz zaś wszyscy nasi rozjeż
dżali- się,, wymieniali adresy, ostatnie 
uśmiechy.

•— Czy można będzie panią zaprosić 
na ślub?

— A nie za wcześnie ci. dziewczyno?

Dziewczyna ma pyzatą po dziecinnemu 
buzię i ładne zielone oczy. Zginęła nam 
przy zwiedzaniu Wieliczki i znaleźliśmy 
ją spłakaną, co niefrasobliwi koledzy 
skwitowali gromkim śmiechem.

Jak pani ma na imię — spytałam 
dy skwapliwie trzymającej się mej ręKi.

— Alusia — odpowiedziała poważnie — 
bo ja mało jeżdżę, to nie jestem taka 
pewna, i jak sobie pomyślałam, że was 
nie odnajdę... ,

Byli więc tacy jak Alusia ji byji tacy, 
których rok urodzenia zahaczył o wifek 
XIX. Wartości kulturalne potrzebne są 
tak jednym, jak i drugim, bo one po
głębiają to, co jest w nas najbardziej 
ludzkie.

Dlatego mówili: „notowaliśmy skrzęt
nie, jak pilni uczniowie, wszystko to, co 
tu usłyszeliśmy, żeby zawieźć do domow. 
Bo nieprędko spotkamy sie znów z tak 
ciekawymi ludźmi i problemami”.

„Kurs świetąie, połączył piękne z po
żytecznym w Szacownym . — pełnym za
bytków . Krakowie, w tak kulturalnej
atmosferze. Wzbogacił nas kulturowo 
bronił przed zrutynieniem i minikulturą .

„Cały kurs ze wszystkimi zajęciami 
i imprezami rozrywkowymi był dla mnie 
zaczarowaną baśnią — tygodniem prze
żytym w fantastycznym świecie”.

Podrażniono nas tu kulturalnie, poczu
liśmy większy głód...”.

„Szkoda, że nie mogą usłyszeć tego, co 
ja tutaj, ci nasi koledzy, których .się na
wet do kina nie daje wyciągnąć...”.

„A może by każdy z nas przeniósł coś 
stąd na konferencje rejonowe?”.

„Myśmy- •'gotowi na1 .taki kurs nawet 
pieszo;: z „pielgrzymką”, bo nam tego 
w terenie bardzo brak...”.

Jak z. tego wynika. Związek Nauczy
cielstwa Polskiego organizując taki kurs 
nabawił się nie lada kłopotu. Nauczycie
le poczuli jeszcze bardziej „ołód kultu
ry” -— będą więc agresywniej dopominać 
się o jego zaspokojenie. Trzeba więc .bę
dzie wzbogacić i skonkretyzować związ
kowe formy pomocy. To z kolei wymaga 
wiece! wysiłku i pieniędzy. Ciśnie mi się 

i pod pióro, refren, festiwalowej piosenki:
„Po c/> nam to było? Po co?”.

MARIA ŁOPATKOWA

») Artykuł kol. Fijałkowskiego ukazał sie 
w 30 numerze ,,Głosu” z 23 lipca br. Przy 
okazji wyjaśniamy, że kurs ten został zorga- 
n zowany przez Zarząd Główny Zw.iaz u Nau
czycielstwa Polskiego, a nie — jak mylnie 
podano — przez ZG ZMS.

Przypominamy

Przypominamy, że: Redakcje za
przyjaźnionych pism nauczycielskich 
„Glos Nauczycielski” i „Uczitielskaja 
Gazieta”

pragnąc przyczynić się do pogłębienia 
wiedzy o wzajemnych przyjacielskich 
stosunkach między postępowymi i rewo
lucyjnymi siłami obu narodów w prze
szłości, do dalszego zbliżenia między, nau
czycielami polskimi a nauczycielami 
Związku Radzieckiego w ich pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia w du
chu przyjaźni i braterskiej współpracy 
w teraźniejszości

ogłosiły
WIELKI KONKURS
z okazji 50 rocznicy

WIELKIEJ REWOLUCJI
PAŹDZIERNIKOWEJ

i jej znaczenia dla życia i rozwoju 
obu naszych narodów

Konkurs polega na pisemnym opraco
waniu odpowiedzi na następujące pyta
nia:

1) Jakie miejscowości w Polsce zwią
zane są z pobytem i działalnością Le
nina?

2) Jakie międzynarodowe oddziały woj
skowe brały udział w walce o zwycię
stwo rewolucji w okresie wojny domo
wej?

3) Kiedy, gdzie i przez, kogo ogłoszony, 
był dekret o unieważnieniu rozbiorów i 
samostanowieniu Polski?

4) Wymień nazwiska wybitnych Pola
ków, którzy aktywnie uczestniczyli w 
Rewolucji Październikowej.

5) Który kraj jako pierwszy nawiązał 
stosunki dyplomatyczne z ZSRR i kiedy 
to nastąpiło?

6) Jakie główne cechy Rewolucji Paź
dziernikowej znalazły swoje odbicie w 
rewolucyjnych przeobrażeniach krajów 
socjalistycznych?

7) Podaj nazwy krajów Azji i Afryki, 
które wywalczyły swoją niepodległość po 
Rewolucji Październikowej.

8) Podaj, jak wzrosła liczba partii'ko
munistycznych i robotniczych w ciągu 
50 lat od chwili zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej.

9) Gdzie odbywały się narady partii 
komunistycznych i robotniczych w 1957 
roku i 1960 roku oraz jakie dokumenty 
podpisano w wyniku tych narad?

10) Kiedy i gdzie utworzone zostało 
ludowe Wojsko Polskie?

11) Kiedy i gdzie utworzony został w 
czasie wojny Komitet do spraw Dzieci 
Polskich i kto mu przewodniczył?

12) Podaj nazwiska słynnych dowódców 
radzieckich oddziałów partyzanckich z 
okresu ostatniej wojny, współdziałających 
z polskimi oddziałami partyzanckimi.

13) Kiedv podpisano i odnowiono ukła
dy o przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy między rządami Związku Ra
dzieckiego i Polski Ludowej? Jakie by
ły główne postanowienia tych układów?

14) Kiedy został podpisany Układ War
szawski i które kraje są jego sygna
tariuszami?

15) Kiedy powstała i jakie zadania po
winna rozwiązywać RWPG?

16) Podaj nazwy handlowo-ekonomicz
nych form współpracy ZSRR i Polski.

17) Kiedy i według czyjego projektu 
zbudowany został Pałac Kultury i Nau
ki w Warszawie?

18) Kto . był reżyserem filmu „Lenin” 
w Polsce”? Kto gra rolę Lenina?

19) Który z polskich pisarzy poświęcił 
swój utwór walce radzieckich partyzan
tów w Polsce?

Odpowiedzi na powyższe pytania po
winny być zwięzłe i konkretne, z poda
niem dat, liczb, nazwisk itd. Do opraco
wań można ewentualnie dołączyć zdję
cia, fotokopie dokumentów, ilustracje itp.

Odpowiedzi na konkurs należy p-zesy- 
łać pod adresem: Redakcja „Głosu Nau
czycielskiego”, Warszawa 30, ul. Sf )sow- 
skiego nr 6/8, z dopiskiem na kopercie: 
„Konkurs z okazji 50 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko
wej”.

Autorzy prac konkursowych powinni 
ponadto podać: swoje imię i nazwisko, 
wiek, wykształcenie, miejscowość i naz
wę szkoły, w której pracują.

Spełniając liczne prośby czytelników 
przedłużamy termin nadsyłania prac do 
dnia 15 września 1967 roku.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi 
jednocześnie na łamach „Głosu Nauczy
cielskiego” i „Ucżitielskoj Gaziety” w 
dniu 5 listopada 1967 roku.

Dla zwycięzców konkursu przewiduje 
się: dwie pierwsze nagrody — tygodniowy 
pobyt w ZSRR, cenne nagrody rzeczowe.

»Kraj Rad« IMA KAMACH PRASY ■EMRSa MA KAMACH PRASY »■■■« Kol. STANISŁAWOWI MARKOWSKIEMU

35 numer „KRAJU RAD’* otwiera 
artykuł „Zbliża się 50-lecie Paź
dziernika” informujący o zobowią- 
wiązaniach ludzi radzieckich z okazji 
wielkiej rocznicy. Notuje się szcze
gólny wzrost aktywności twórczej. 
Racjonalizatorzy zastosowali w ju
bileuszowym roku innowacje tech
niczne. które dadzą 5,3 miliarda rub
li oszczędności. Pomyślnie dokonuje 
sie przejścia na pięciodniowy ty
dzień pracy z dwoma dniami wol
nymi.

„Księga wiecznie żywa” — w ten 
sposób określa się „Kapitał” K. 
Marksa. W latach władzy radziec
kiej tomy „Kapitału” wydawano w 
ZSRR 165 razy w 18 językach, a ich 
nakład przekroczył 6 milionów eg
zemplarzy.

W artykule „Wiek nauki** czyta
my o sławnej rodzinie naukowców 
radzieckich Patonów. Nazwisko Eu
geniusza Oskarowicza Patona, jed
nego z najwybitniejszych specjalis
tów w dziedzinie spawalnictwa i bu

SZTANDARY wojskowe, szkolne 
harcerskie, straży pożarnych, związ
kowe — proporczyki — wykonuje 
ręcznie artystycznie — Zakład Haf
tów Artystycznych — Zofia Jan
kowska dypl. mistrz, harciarstwa — 
Starogard Gd. Aleja Wojska Pol
skiego 1° tel. 509.

39

ZAGUBIONO legitymację służbową 
itfl wydaną Wydział Oświaty w 
Prudniku na nazwisko Julian Osę- 
kowski.
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KRZEWY ozdobne komplety od 90.— 
zł oraz byliny — kwiaty zimnotrwa- 

dowy mostów jest znane w całym 
naukowym świecie. Nie mniej zna
ny jest jego syn — Borys Eugeniusz 
Paton, prezes Akademii Nauk Ukra
iny.

Historia to całkiem zwyczajna, na
pisana w istocie przez samo życie. 
Ale dlatego jest tak zastanawiająca, 
że los rodziny, o której się mówi 
w opowieści „Wnuczki dziadka 
Iwana” był udziałem wielu tysięcy 
chłopów radzieckich w czasie re
wolucji i potem, kiedy młode lato
rośle tworzyły i tworzą nowe poko
lenia. „Rurociąg biegnie przez pu
stynię” — to tytuł reportażu w od
cinkach z budowy rurociągu Azja 
Środkowa — Centrum. Za kilka dni 
zapłonie w Moskwie pochodnia gazu 
środkowoazjatyckiego.

Poza tym przeczytamy w nume
rze o realizacji filmu „Nikt się nie 
rodzi żołnierzem”, fragment powieś
ci Sergiusza Załygina „Sławny pa
dół” i wiele innych stałych pozycji 
Numer pogato ilustrowany.

łe w tejże cenie komplet. Drzew
ka do obsadzenia boisk szkolnych, 
róże szlachetne, czarna porzeczka 
na zamówienie wysyła punkt sprze
daży drzew w Żorach koło Ryb
nika tel. 132.

K 97

UiYREKCJA Technikum Gospodar
czego w Nowym Sączu poszukuje 
brakujących numerów Dz. U.M.Ó., 
a to z r. 1945 — spisu treści, 1946 — 
48 wszystkich numerów, 1949 od 
n-ru 17 do końca, 1950 — 56 wszyst
kich numerów, 1957 nr 9. W zamian 
za odstąpione numery może odstą
pić dużo duplikatów z różnych lat,

K M

Problem egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie nie schodzi 
z łamów prasy. Janina Zak
rzewska i Justyn Skrzy- 
p a k w „ŻYCIU LITERACKIM” 
zajmują się problemem zmian i 
ulepszeń w systemie przyjęć do 
tych szkół.

Na wstępie omawiają problem 
punktów dodatkowych dla kan
dydatów pochodzenia robotnicze
go i chłopskiego. Uzasadniają 
konieczność utrzymania tej za
sady: „Nie jest jej celem two
rzenie jakiejś grupie sytuacji 
lepszej przy egzaminie na wyż
szą uczelnię, lecz jedynie stwo
rzenie tej grupie sytuacji takiej 
samej jak innym, danie możli
wości rzeczywiście równego 
startu”.

O ile jednak sama zasada nie 
budzi zastrzeżeń, to na pewno 
sam system przyznawania punk
tów dodatkowych wymaga — 
zdaniem autorów — zmian. W 
aktualnej sytuacji punkty te 
przydziela się zbyt mechanicz
nie, bez uwzględnienia warun
ków środowiskowych, rodzin
nych, materialnych kandydatów. 
Jednakową ilość punktów dodat
kowych otrzyma syn 2,5-hekta- 
rowego rolnika spod Warszawy, 
jak i z Bieszczadów. Nie otrzy
ma ich jednak dziecko np. księ
gowego pracującego w PGR.

Autorzy stawiają wniosek, • 
ażeby pozostawić komisjom 
egzaminacyjnym swobodę przy
znawania dodatkowych punktów 
kandydatom, w zależności od 

oceny wszystkich elementów do
tyczących pochodzenia społecz
nego, warunków materialnych, 
środowiska.

Drugi problem będący przed
miotem rozważań autorów to 
sprawą anonimowości'egzaminów 
wstępnych. Twierdzą, że o rze
czywistej, pełnej anonimowości 
można mówić jedynie przy egza
minie wyłącznie pisemnym, o 
charakterze testu. Zamiast ano
nimowości proponują:

„Chodzi nam o publikowanie 
wyników egzaminów wstępnych.. 
Jest to sposób wyjątkowo pro
sty i dający się zrealizować 
przez wprowadzenie na wszyst
kich uczelniach publikacji list 
przyjętych i nie przyjętych z 
podaniem ilości punktów. Także 
przyjętych na podstawie tzw. 
„odwołań rektorskich”.

Zofia R a d u c k a omawia w 
„TYGODNIKU DEMOKRATY
CZNYM” w artykule „Ponad 
20 milionów” stan przygotowań 
do zaopatrzenia szkół w podręcz
niki szkolne. „W tej chwili wy
daje się, że można być optymi
stą. Doświadczenie lat ubiegłych 
uczy jednak, że sierpniowe za
powiedzi wydawców nie zaw
sze znajdują pełne pokrycie w 
gorącym czasie pierwszych 
szkolnych tygodni. Lepiej więc 
wstrzymać się z oceną do wrze
śniowej konfrontacji. Na razie 
mogę przekazać zdanie dyrekcji 
Państwowych Zakładów Wy
dawnictw Szkolnych: — Nie ma 
w tym roku, szczególnie w po
równaniu z sytuacją w noku 

ubiegłym, powodów do niepoko-, 
ju. Rodzice i dzieci mogą spo-; 
kojnie czekać — książki do 
przedmiotów nowych drukowa
ne są dla wszystkich uczniów i 
chociaż niektóre dotrą do szkół 
z dwutygodniowym opóźnieniem, 
trafią do każdego”.

W prasie publikuje się w okre
sie wakacyjnym liczne reporta
że z podróży zagranicznych.- 
Zwracamy uwagę na notatki ,z 
radzieckiego Azerbejdżanu opu
blikowane w „ARGUMENTACH” 
(autor: Eleonora Syzdek).
Przytaczamy z artykułu frag
ment dotyczący wychowania 
młodzieży.

„Jaka jest młodzież? Nawet ci 
najmłodsi, z pionierskich orga
nizacji, świetnie orientują się w 
tym, co się dzieje w kraju i na 
świecie. Na pewno duża w tym 
zasługa telewizji — ale nie tyl
ko. Młodzież bardzo dużo czyta. 
Interesuję się różnymi dziedzi
nami wiedzy. Ów aktywny sto
sunek nie tylko do nauki i tech
niki, ale także do spraw społe
cznych i politycznych kształtuje 
zwłaszcza Komsomoł.

W pracy szkoły i organizacji 
młodzieżowych kładzie się ogro
mny nacisk na patriotyczne i 
internacjonalistyczne wychowa
nie, które tu określa się mia
nem wychowania komunistycz
nego. Zrezygnowano przy tym z 
metod werbalnych na ■ rzecz 
przykładu i konkretnego działa
nia w kolektywie. Wiele o tych 
sprawach pisze organ KC Korujr. 

somołu ■— „Młodzież Azerbej
dżanu”.

Jednym z ważniejszych prob
lemów wychowawczych, szeroko 
podejmowanych ostatnio przez 
całą prasę młodzieżową, jest 
kwestia stosunku do pracy. Mło
dzież wypowiada się w licznych, 
ankietach, że pełne zadowolenie 
z życia, szczęście może dać 
przede wszystkim interesująca 
praca. Nie należy zapominać o 
zarobkach —. pisali młodzi — 
ale najważniejszy jest sens .pra
cy, jej społeczna użyteczność”.

Tygodnik „KULTURA” pub
likuje treść dyskusji przeprowa
dzonej w miesiącu lipcu w re
dakcji na temat roli czasopism 
społeczno-kulturalnych i literac
kich -w pracy nauczyciela. Wzię
li w niej udział: Alicja Szlą- 
za k o w a z Centralnego Ośrod
ka Metodycznego Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe
go; Maria Knothe z Zakładu 
Metodyki Literatury UW; Anna 
Radziwiłł z Liceum Ogól
nokształcącego nr 41 w War
szawie; Zygmunt Hoffa z 
Technikum Budowlano-Drogo- 
wego w Poznaniu; Stanisław 
Adamczyk — redaktor na
czelny „Tygodnika Kulturalne
go”; oraz z redakcji „Kultury.” 
red. red.: Andrzej Garlicki; 
Maciej Wierzyński i Adam 
Budzyński.

A oto końcowe słowa, zamy
kające tę niezwykle ciekawą 
dyskusję.

„Maciej Wierzyński: Zgłoszono 
tu pod adresem czasopism spo
łeczno-kulturalnych całą listę 
postulatów z pozoru tylko za
skakujących różnorodnością sta
wianych wymagań. W gruncie 
rzeczy oczekuje się od nas speł
niania fundamentalnego obo
wiązku dziennikarskiego — szyb
kiego, aktualnego, wyczerpujące
go i rzetelnego informowania- o 
sprawach kultury. W tym poję
ciu mieści się wszystko. Infor
macją Będzie bowiem monogra
ficzny esej, aktualna recenzja 
czy polemika. Uporczywość, z ja
ką pewne postulaty powtarzano, 
świadczy o tym, że w odczuciu 
czytelnika z obowiązku tego wy
wiązujemy się w stopniu nieza
dowalającym. Nasi goście mó
wili w zasadzie jedno — ebee- 
my, żeby pisma społeczno-kul
turalne były „lepsze. Jeśli spoj
rzeć na sprawę z pewnego od
dalenia, okazuje się, że między 
formułą dobrej gazety a' potrze
bą szkoły, nauczyciela i potrze
bą ucznia nie ma sprzeczności. 
Byliśmy przez Państwa przeko
nywani, że-, nauczyciele i ucznio
wie to czytelnicy jak ws.zyscy, 
tyle że bardziej wymagający.”

W poprzednim tygodniu syg
nalizowaliśmy o artykułach u- 
mieszczonych w prasie na te
mat zbrodniarza hitlerowskiego 
Reinefartha. W „ŻOŁNIERZU 
POLSKIM” Tadeusz P a j k a w 
Oparciu o akta Głównej Komi
sji Badania Zbrodni Hitlerow
skich publikuje materiały doty- 
czące życia' i przestępstw doko

— nauczycielowi Szkoły Podstawowej w Konstantynowie n/B wyrazy Syp
kiego współczucia z powodu tragicznej śmierci żony Reginy składa 

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Białej podlaskiej

Dnia 31 lipca 1967 r. zmarłananych przez tego hitlerowskie
go dostojnika.

„Byłem adiutantem dowódcy 
baterii — niestety, on już nie 
żyje — który wówczas zamel
dował się u Reinefartha. Ów 
stał po jednej stronie szerokiej, 
przelotowej ulicy warszawskiej, 
podczas gdy drugą stroną szła 
w nie kończącej się kolumnie 
ludność polska, wypędzana z 
miasta przez niemieckich żołnie
rzy i policjantów. Był to obraz 
boleści, na widok którego sta
nęły nam łzy w oczach. Herc 
Reinefarth powiedział do mego 
dowódcy: — Niech pan spojrzy, 
to jest nasz najcięższy problem: 
nie mamy tyle amunicji, aby 
ich wszystkich zabić!”.

Są to fragmenty listy skiero
wanego w roku 1958 do zachod- 
nioniemieckiego tygodnika „Der 
Spiegel”. Autorem listu jest 
profesor uniwersytetu we Fry
burgu dr Hans Thieme, który w 
sierpniu 1944 r., przebywał w 
Warszawie, jako oficer Wehr
machtu.

„Zbrodniarz wojenny Heinz 
Reinefarth, były wyższy dowód
ca SS i policji w tzw. Kraju 
Warty; były SS-Gruppenfueh- 
rer i generał-porucznik Waf- 
fen SS i policji, były dowódca 
.„Kampfgruppe Reinefarth” z 
okresu powstania warszawskie
go, sprawca rzezi 40 tysięcy mie
szkańców warszawskiej Woli — 
pozostąje nadal na wolności” — 
stwierdza w zakończeniu arty
kułu autor.

Kol. ALICJA CHMURA
długoletnia kierowniczka Szkoły Podstawowej nr 28 w Rudzie Śląskiej, 
były poseł na Sejm PRL, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Kawalerskim, Złotą Odznaką Zasłużonego w Rozwoju Województwa, Odznaką 

1900-lccia
W Zmarłej utraciliśmy doświadczonego pedagoga, wzorową i powszechnie 

łubianą koleżankę.
Grono Nauczycielski Szkoły Podstawowej nr 28 
Zarząd Ogniska ZNP nr 2 w Rudzie Śląskiej 1

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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MOJE WAKACJE

® Iw

WYJĄTKOWO

Minął już wakacyjny pół
metek i z perspektywy 
miesiąca ocenić można 

nauczycielski lipiec Anno Domi
ni 1967. Ocena: na „piątkę z 
plusem”. Ów lipiec udał się wy
jątkowo! Od 3 do 15 lipca u- 
cżestnićzyłąm w okręgowym 
kursie wakacyjnym dla nauczy
cieli języka polskiego w liceach 
i technikach w Toruniu. O ta
kich „nauczycielskich waka
cjach” pisano w „Głosie” dużo. 
Chcę jednak podkreślić, że kurs 
ten nie tylko zwrócił uwagę na 
problemy nauczania w zrefor
mowanej- ki. I liceum i techni
kum. ale „przewietrzył” i „od
świeżył” umysł.

Oglądanie sztuk teatralnych, 
spotkania z reżyserem i akto
rem. wycieczki do muzeum i nie
banalna prelekcja na temat 
„jak patrzeć na dzieła sztuki”, 
wykład o zdobyczach nowocze
snej psychologii, o nowych kie
runkach badań literackich, zwie
dzanie pracowni polonistycznej i 
wiele, wiele innych form pracy 
— wszystko to wpłynęło „za- 
pładniająco”. I o to chyba cho
dziło organizatorom i uczestni
kom kursu.

Jeśli pierwsza część lipca 
przebiegała typowo, to ostatnia 
jego dekada miała charakter 
wyraźnie nietypowy. Bo wydaje 
mi sie. że ną palcach można by 
policzyć zarządy oddziałów 
ZNP, które zorganizowały dla 
swego aktywu wycieczkę zagra

niczną. Uczynił to Zarząd Od
działu Powiatowego ZNP w 
Aleksandrowie Kujawskim w 
dniach od 22 do 29 lioca. przy 
wydatnej pomocy Zarządu O- 
kręgu w Toruniu. Pojechały 42 
osoby: prezesi ognisk i przewod
niczący konferencji rejonowych 
autokarem Zarządu Okręgu To
ruńskiego. Wycieczkę wykupio
no od „Orbisu”, a przewidywa
na trasa wieść miała przez Cie
szyn, Trenczyn, Bratysławę, Bu
dapeszt, Eger, Miskolc, Koszy
ce, Zakopane. . .. >.

Organizacją wycieczki zajął 
się prezes oddziału, kol. Leszek 
Kalinowski, którego „uwiecznio
no” w „Balladzie dziadowskiej”.

„Prezes podjął myśl prześliczną, 
Jechać w podróż zagraniczną. 
Przez rok. cały sie wysilał 
1 fundusze z trudem zbierał”.

Pogoda dopisywała, hutnory 
także. Organizacja wycieczki by
ła bardzo sprawna. Długie tra
sy skracaliśmy śpiewaniem pio
senek. Odżyły „Rozmaryny” i 
„Głębokie studzienki”, przepla
tane „Walentyną” lub „Latem”.

Zachwyt budziła droga z Tren- 
czyna do Bratysławy, doliną rze
ki Wag, a nastroju dodawały 
ruiny starych zamków, usytuo
wanych na wysokich skałach.

Pierwszy dłuższy postój w 
Bratysławie pozwolił na obejrze
nie tego pięknego miasta. Nie

którzy z nas po raz pierwszy 
ujrzeli Dunaj, chociaż nie mo
dry, ale piękny. Przewodniczką 
po Bratysławie była urocza stu
dentka, a że mówiła po słowac
ku, nie trzeba było tłumacza.

Po noclegu w wygodnym ho
telu w Bratysławie nastąpiła 
najdłuższa i najbardziej uciążli
wa trasa — do Budapesztu. Je
chaliśmy w okrutnym upale 
przeszło 6 godzin. Do Budape
sztu przybyliśmy po południu i 
zakwaterowano nas w letnim 
hotelu Ibuszu „Uniwersitas”. W 
ciągu roku szkolnego jest to 
Dom Akademicki, bardzo wy
godnie urządzony (pokoje dwu
osobowe, tapczany, biurka, pół
ki na książki). W Budapeszcie 
byliśmy trzy dni. Trudno o tym 
mieście pisać, trzeba je widzieć 
i podziwiać.

Nie jestem przesądna, ale rzu
ciłam pieniądz do Dunaju, by 
tam jeszcze wrócić. Zapatrzeć 
się na panoramę miasta z Góry 
Gelerta, podziwiać czarowną 
wyspę Małgorzata, przejść się 
arkadowym gankiem Baszty Ry
backiej, usłyszeć melodie w wy
konaniu orkiestry cygańskiej...

Po Budapeszcie w planie był 
Eger ze słynną piwnicą win 
„egri bikaver” (bycza krew). 
Tymczasem... 20 km za Budape
sztem zepsuł się autokar. Za
trzymaliśmy się w spółdzielni 
produkcyjnej w Kerepes. Me
chanicy spółdzielni usiłowali na
prawić autokar, a gdy wszelkie 
próby zawiodły — nasza węgier
ska opiekunka (urocza Polka z 
Radomia, która wyszła za Wę
gra i stale mieszka w Budape
szcie) pani Radvanyi — zatele
fonowała po autokar Ibuszu, któ
ry zawiózł nas prosto do Mi
skolc. Ale ten dzień, spędzony 
w Kerepes zostanie nam na zaw
sze w pamięci. Tu można było 
rzeczywiście doświadczyć, ile 
prawdy kryje się w porzekadle: 
„Polak, Węgier — dwa bratan- 
ki.„”. Węgrzy ugościli nas ser
decznie. Zaproszono do świetli
cy, nakarmiono, napojono, za
wieziono do winnicy, poczęsto
wano winem własnej produkcji, 
pokazano gospodarstwo. Szkoda, 
że tłumaczy było mało, ale wi
waty i serdeczne słowa bvły dla 
wszystkich zrozumiałe. Wymie
niliśmy adresy i już- wysłałam 
do Kerepes wspólnie zrobione 
zdjęcia.

Do Miskolc przyjechaliśmy ■ 
śmiertelnie zmęczeni. Mimo pó
źnej pory (godzina 23.30) czeka
no na nas z kolacją. W wygod
nym hotelu można było odpo
cząć przed dalszą drogą. Rano 
przyjechał nasz autokar.^ Nie 
można było naprawić uszkodze
nia, ale można było wolno je
chać w drogę powrotną. Dlatego 
nie zwiedziliśmy prawie Mis
kolc, trzeba było wcześnie ru
szać. Do Koszyc zajechaliśmy 
przed południem, zwiedziliśmy - 
bez przewodnika to miasto. 
Zwracały uwagę Słowaczki, u- 
brane w strój tradycyjnego kro
ju, chociaż materiały były zu
pełnie nowoczesne (np. fartu
szek z nylonu z ręcznym ludo
wym haftem).

Wracaliśmy do Polski przez 
Łysą Polane do Zakopanego, 
gdzie nocowaliśmy w „Domu 
Turysty”. W drodze powrotnej 
bawiliśmy się doskonale opo
wiadaniem „przygód” w rodza
ju tej, jak koleżankę czekającą 
w budapesztańskiej kawiarni 
„podrywał” w języku niemiec
kim, francuskim, rosyjskim — 
pewny, że to Węgierka — ro
dak z Warszawy; układaliśmy 
„koncert życzeń” i ballady „opie
wające peregrynację ciała peda
gogicznego”.

Wrażeniami źyjemy do tej po
ry. Wydaje mi się, że wyciecz
ka jako nagroda za pracę spo
łeczną — to chyba najbardziej 
udana forma nagradzania. Ko
rzyści — ogromne! Obok możli
wości poznania nowych połaci 
ziemi — korzyści związanych z 
turystyką — są i inne osiągnię
cia. Do nich zaliczam całkowity 
relaks, oderwanie sie od prozy 
dnia codziennego, możliwość po
znania ciekawych ludzi, a co 
dziwniejsze: ci mili ciekawi lu
dzie żyją j pracują blisko nas, 
w tym samym powiecie, w tej 
samej miejscowości, tylko do tej 
pory nie było warunków, by się 
zbliżyć i zaprzyjaźnić. Uczyniła 
to wycieczka. W takim zespole 
łatwiejsza i milsza będzie praca.

A przy okazji — podziękowa
nie dla redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego”, że pisząc o „moich 
wakacjach”, raz jeszcze mogłam 
przeżyć minione, wspaniale dni.

WIESŁAWA WOLFOWA
Ciechocinek

HISTORIA, FILOZOFIA X
Karol Świerczewski, Walter: W 

BOJACH O WOLNOŚĆ HISZPA
NII. Wyd. II. Wyd. MON, War
szawa 1967; s. 334, oeina 35 zł. 
Drugie wydanie interesującej i 
wysoko cenionej pozycji, ukazuje 
się w 70 rocznicę urodzin autora 
i w 50 rocznicę Rewolucji przy
pominając wkład Polaków w 
walkę *o zwycięstwo idei socja
lizmu.

„FILOZOFIA POLSKA” — pra
ca zbiorowa. Wyd. Wiedza Pow
szechna, Warszawa 1967; s. 474, 
cena 26 zł. Książka z serii ,/My
śli i Ludzie” poświęconej omó
wieniu działalności i poglądów 
filozofów współczesnych i daw
nych. Tom niniejszy poświęcony 
jest szkole filozoficznej polskiej 
od średniowiecza do XIX w.

BELETRYSTYKA

Angus Wilson: POZNE WSTA
WANIE. Przekł. C. Wojewoda, 
Wyd. „Czytelnik”, Warszawa 
1967; s. 544, cena 28 asł. Autor, 
współczesny pisarz angielski 
średniego pokolenia z wykształ
cenia historyk, z zawodu kry
tyk, pisarz, publicysta. Książka 
nosi na sobie piętno zaintereso
wań autora.

Antoni Słonimski: TORPEDA 
CZASU. Wyd. „Czytelnik”, War
szawa 1967; s. 149, cena 15 zł. 
Książka z zakresu Science — Fi- 
ction, napisana w młodzieńczym 
okresie życia autora.

Ewa Przybylska. POPOŁUDNIE 
FAUNA. Wyd. Łódzkie, Łódź 1967 
s. 222, cena 14 zł. Powieść współ
czesna, o tematyce obyczajo- 
wo-psychologicznej jest próbą 
wnikliwej analizy psychologicz
nej dotyczącej trudnych proble
mów naszego życia.

Walery Aleksiejew: LUDZIE 
KAPITANA FLINTA. Przekł. z 
rosyjskiego H. Kleniińskiej, War
szawa 1967; s. 94, cena 10 zł. 
Opowieść o dwóch chłopcach, 
którzy z zespołem geodetów uda
ją się w daleką drogę. Pod przy
krywką przygodowej fabuły au
tor poiusza wiele istotnych ludz
kich spraw.

Alojzy Sroga: ADAM. Wyd. 
Morskie, Gdynia 1967; s. 205, ce
na 12 zł. Powieść dotycząca o- 
kresu pierwszych powojennych 
lat.

KLASYKA

JUPBCTDR szkolną

Wteytator łi Ministerstwa: Kolegów Inspektorów, Jak widzę nie
■astałem. Zapewne w terenie na wizytacjach?

Sekretarka: Ależ nie. Od pięciu dni obsługują różne zebrania i 
posiedzenia. A oto rozkład zebrań na przyszły tydzień...

Nadesłał: Tadeusz Majewski

ROZWIĄZAŁ KŁOPOT Z PODRĘCZNIKAMI

— Dostałem w przydziale na waszą klasę tylko jeden podręcz
nik!

— Chłopcy dostana po trzy kartki, dziewczynki po cztery. Po
tem będziecie wymieniali się...

Maria Konopnicka: NOWELE. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; t. 
I/II cena 45 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: STO 
DIABŁÓW. LSW, Warszawa 1967; 
s. 201, cena 40 zł.

Honoriusz Balzak: MISTRZ 
KORNELIUSZ. ELIKSIR ŻYCIA. 
WYGNAŃCY. LUDWIK LAM
BERT. SERAFITA. Przekł. T. 
Boy-Zeleński i J. Rogoziński. 
„Czytelnik”, Warszawa 1567; s, 
367, cena 32 zł.

KRAJOZNAWSTWO

Andrzej Jazowski: OPOWIEŚĆ 
LUDU SPISKIEGO. LSW, War
szawa 1967; s. 402, cena 32 zł.

Józef Chrząszczyński: KOSZA
LIN I OKOLICE. WP, Poznań 
1967; s. 103, cena 10 zł. Przewod
nik.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

KSZTAŁCENIE POLITECH
NICZNE W NAUCZANIU BIO
LOGII. Praca zbiorowa, .PZWS, 
Warszawa 1967; s. 225, cena 15 
zi.

Wytnij — zachowaj! DODATEK ZA TRUDNĄ PRACĘ DLA 
PRACOWNIKÓW ZATRUDNIONYCH 
W ZAKŁADACH DLA NIELETNICH 
PODLEGŁYCH MINISTROWI SPRA

WIEDLIWOŚCI

§§§§§§§§§§§§§§§§

WYJAŚNIA

Sprawę dodatku za trudną 
pracę dla pracowników zatrud
nionych w zakładach popraw
czych, schroniskach dla nielet
nich i zakładach wychowaw
czych podległych ministrowi 
sprawiedliwości regulują prze
pisy uchwały nr 81/67 Rady Mi
nistrów z dnia 24 .kwietnia 
1967 r.

Uchwała wprowadza 12 sta
wek dodatku za trudną pracę w 
Wysokości od 150 zł do 1 800 zł 
miesięcznie. Dodatek przyznaje 
się pracownikom zakładów dla 
nieletnich w zależności od kwa
lifikacji, stażu pracy i stopnia 
trudności pracy.

Dyrektorom zakładu, zastęp
com dyrektorów, kierownikom 
internatu, wychowawcom — o- 

-.piekunom^grupy.półwolnościo-

w
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wej, kierownikom szkół, świetlic 
i wychowawcom wykwalifiko
wanym, którzy posiadają wy
kształcenie wyższe i ponad 25- 
-letni staż pracy pedagogicznej, 
minister sprawiedliwości może 
podwyższyć do 15 proc, najwyż
szą stawkę dodatku przewidzia
ną dla danego stanowiska.

Pracownikom zatrudnionym 
w niepełnym wymiarze czasu 
pracy przysługuje dodatek w 
wysokości proporcjonalnej do 
faktycznie przepracowanego 
czasu pracy.

Dodatek za trudną pracę jest 
płatny miesięcznie z góry. Do
datku tego nie wlicza się do 
podstawy obliczenia wynagro
dzenia za godziny nadliczbowe 
i nie podlega podatkowi od wy
nagrodzeń.

Dodatek za trudną pracę nie 
przysługuje:

1. w okresie zawieszenia 
czynnościach służbowych oraz

2. za czas przekraczający
jmiesiącę niępełńienia pbowiąz-. ~ nich, przewidzianymi.przgpisamL—.

ków służbowych z innych przy
czyn niż określone w punkcie 1.

Jeżeli w dniu wejścia w życie 
uchwały (uchwała weszła w ży
cie 24 kwietnia 1967 r. z mo
cą od dnia 1 kwietnia 1967 r.) 
łączne wynagrodzenie netto na
uczycieli (nauczycieli pełnią
cych funkcje kierownicze, wy
chowawców) zatrudnionych w za
kładach dla nieletnich było wyż
sze od wynagrodzenia ustalone
go z uwzględnieniem postano
wień uchwały nr 81/67 Rady 
Ministrów — przysługuje im 
prawo do dotychczasowego wy
nagrodzenia do dnia 31 sierpnia 
1967 r.

Przez łączne wynagrodzenie 
netto należy rozumieć uposaże
nie zasadnicze wraz z procen
towymi zwyżkami wynikający
mi z rozporządzenia Radv Mi
nistrów z dnia 29 maja 1954 r. 
o uposażeniu nauczycieli i wy
chowawców mz. U. z 1954 r. 

. nr 28, poz. 103 z późniejszymi 
zmianami), dodatkami za trudną 
pracę w zakładach dla nielet- 

szczególnymi oraz wynagrodze
niem za stałą liczbę godzin nad
liczbowych zatwierdzonych w 
organizacji roku szkolnego 
1966/67 — należnym za miesiąc 
poprzedzający wejście w życie 
uchwały.

Uchwała nr 81/67 Rady Mini
strów upoważniła ministra o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
oraz ministra sprawiedliwości 
do ustalenia w porozumieniu, z 
przewodniczącym Komitetu Pra
cy i Płac wykazu zakładów wy
chowawczych podległych mini
strowi oświaty i szkolnictwa 
wyższego, w których ze względu 
na trudne warunki prace zwią
zane z wykonywaniem orzeczeń 
sadowych wvdanych na podsta
wie art. 69 § 2 K. K. będą miały 
odpowiednie zastosowanie prze
pisy uchwały.

Przepisy wyżej cytowanej u- 
chwały stosuje się do nauczy
cieli nie będących funkcjonariu
szami służby więziennej, zatrud
nionych w szkołach dla więź
niów^.,


